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O zapowiedzianym Łjeżdz;e Ce*arza Fran­
cuzka Józefa z prezydentem Faurem r. zpisuje 
się prasa franouska szeroko, z widoozuem za- 
dowolnieniem, które pojtazuje, źe ten zjazd po- 
echtał ioh cnm^ , i zarazem rzuca półsłówka 

o tem, 46 Koro pa stoi w  przededniu jakiegoś 
aueg<- ugrupowania się mocarstw. Te przypu­

szczenia, a raczej naatdeje franoushie rozebrał 
w rk j& i ioh bezpodstawność autor listu z W ie- 

hia we wczor»>zym  numerze naszego pisma. 
Wracać do tti m i

órzebny prędki i  energiczny, bo gdy Bię rozpę­
tają inetyukta, u± będzie za późno. Senat ura­
tował Francyę od militarnej yktatury Boulan-
gera, teraz znowu powkiijn ją  ratować odstn -

numerze
do cej sprawy nie m f pogrzeby, nato- 

d̂i.asl warto zanotować to, 00 podają francu­
skie dziennll i o przygotowaniaoL do zjazdu, 
poczynionych przez ludność mentońską Spo­
tkanie ńą nastąpi w  sali, któią już ozdobiono 
Ułl H  uroczystość; dano nowe aaamaszkowe ta- 
P% > zawieszono obrazy, ofiarowane przez pry­
watne osoby i ustaw: ono jakimi stylowe meble:
* jednym rogu, wśród klombu z kwtatów, bieli 
®ię marmurowy pocąg republiki. Obrazy, po- 

-oazące z różnych prywatnych zbiorów, przed­
stawiają źabawBą mięszaninę; obok pooiemrua- 
*yoh malowideł starych mistrzów wiszą wyro- 

7 uownozesnyob impresyoniBtów, obok m-.łego 
lorytu, przedstawiającego Oaimota, znajduje 

się ogromny portret Sary Bernhardl. A le  ta 
męezanina nikogo nie razi. Jest dobra chęć, 

Ldaó w  tern ustrojeniu peli, tb  kierowało Fran- 
iz&mi aozucie geścinności. Wiedzą oni, że Ga- 

BWz jest miłośnikiem i nieiada znawcą malar- 
V’Ł więr pokryli scip,dv obrazami, na -akie 

lc stać Faure powita esarza na schoaach, 
prowadzi do tej sali i tam oni sani na sam 
Pędzą kwauracLi, a za- ,z po odjeździe Oesarza 

do hotelu n » Gap S. Martin, uda się tam z re­
wizytą Faure i tak ie nabawi kwadrans, po- 
cz*m pojedzie jeszcze do księcia Monaco, na- 
stęi-nie do r -syiskiego carewicza Jerzego, któ- 
ry  mieszka w  w illi Les Terrasses, i wreszcie 
wrooi do N izzy. Towarzyszyć mu będą: mini- j 
?t*r marynarki Looferoy, minister finansów .

-Umer i deputowany mentoóski Małaussena, j 
sca na czas tyoh w izyt dyskretnie się usuną, 
ak tedy iwe spotkania nawet z pozorów będą 

aktami tylko towarzyskiej grzeczności. 1
. prawazie redykai i troohę socyrliata

szniojszej jeszoze socyalf stycznej u j ictatury Bour 
geoisa. Senatorowie lewego centrum oklusii- 
trali tę mowę. W  Pai yźu możeby ons nie spra­
wiła żadnego wrażenia, bo teraz tam w  mo­
dzie dr-., ió ze „sloniów senatu", lecz jednocze­
śnie nadfeozły relacye z Ob Łlons-sur-Mame o 
wygłoszonych tam socyalistycznycb mowaob 
Bourgeoisa i ministra Memreura, o których 
wspomnieliśmy wczoraj. Ostra krytyka senatora 
Fr&nok- Ohaveau była tedy aż nadto umotywo­
wana świeżym występem owych dwóch mini­
strów i wrażliwa opinia wnet się odwróciła od 
gabinetu. Następnego dnia, to zuaozy we wto­
rek, izba deputowanych, która trzykrotnie sta­
wał™ po stronie r^d u  w jego walce z senatem, 
przystąpiła do wyboru imisyi dla gabineto­
wego projektu podatku dochodowego. Bourgeois 
oheisł oczywiście, aby ta konnsyn składała się 
z  jego zwolenników i odpowiednią rozwinął 
ag itac ję , lecz izba wybrała 28 stanowczych 
przeciw: ików projektu, trzeoh zwolenników je ­
go i dwó-h niezdecydowanych. Zatem jest rze­
czą niezawodną, że projekt w  komisyi uoadnie. 
Rozważając sens takiego głosowania, dzienniki 
orzekły, że izba osiodłula dla pana Bourgeoisi 
konia, z którego on powinien spató —  i tylko 
jeszoze s>ę zast anawiaj \, ozy dobrze, że spudnie 
właśnie z takiego rumaka, bo rzecz jasna, £e 
podczas wyborów wystawi siebie przed wybor­
cami jako ofiarę nienawiści tłustych mieszczu­
chów, ofiarę za to, że chciał niemajętnych u- 
wolnió od podatku. Będzie to oczywiście fałsz, 
lecz prawd* rzadko zwycięża przy wyborach 
brrdzo tłumnyoh, a nigdy przy „powszechnych, 
równych i bezpośredni m*. A le  na to nie raa 
ra d y : niebezp:ecŁeństwo epołecane nie może 
być tolerowane dlatego, że uohylone, mśoiS się 
puoznie. Są to jodnak już dalsze sprawy Teraz 
mamy tylko fakt, że zachwiał aię Bourgeo.s i 
na stanowisku szefa rz^du nio doczeka się mo­
że obwili, w której nastąpi spotkanie Cesarza 
Franciszka Józefa przez prezydenta Faure’a.

Dużo z angielsliej strony słyszeliśmy o 
dzikich okrucieństwach, których dopuszczali się 
Turcy w  Armen'i. Teraz (a sama Anglia  po­
kazała światu odwrotną stronę t<-g) medalu. 
Oto r*ąd Salisbury’ego ogłosił dalszy ciąg księgi

że rzeź nieohyDms nastąoi, ponieważ agenoi 
„Hunczaku" wystosowali do wybitnych Ormiin , 
tajny rozkaz, aby urządzili Turkom krwawą ! 
łaźnię, jeżeli za° t e g ) nie uczynią, to będą za- j 
sztyletowani. E.onsuI Hallward w Wanię do- j 
n os i, ie  wszystkie wykon vne tam morderstwa ■ 
byJ v dziełem „Hunczaku". Konsol HerDert 
z Zejtunu jaskrawo opisuje pastwienie się 2-ch 
tysięoy Ormian nad zakuty tni w dyby 230-oma 
żołnierzami tu ieckim f, ktiryoh formalnie roz­
rywano na części. Ambasador angielski Currie 
nadesłał szczegółowy rapert o stowarzyszaniu 

.unczak", którego celom politycznym było 
oderwanie Armenii od Tur 2 stworzenie one • 
bnego państwa. Powstało i.o rtowarzyszenie na 
Eaukarie, nasiąkło nihilizmem, działało postra- 
ohem. Okratnem było dlii mazułmac ’w, aib 
niemniej strasr7nera dla Ormian Z tych ginął 
każdy, który nie chciał brać udziału w  powsta­
niu Konsuiowie obliczają, że podczas wsryst- 
kioh rzezi i potyczek ulicznych zginęło ogó su. 
Ormian 1 muzr'xuanów około dwudziestu pięo-u 
tysięcy, a rannych, przypieczonych ogniem, oka­
leczonych na c-ałe żyoie i zaginionych nabierze 
się do 75ciu tysięcy. ,

Tak wygląda odwrotna strona medalu opra­
w y  ormiańskie i Niespodzianką to nie jest, bo 
każdy taki ruoh Jest terrorystyczny; portexas 
niego moknie litość, panują drapieżne uczuoia, 
a rządzi ślepe okrucieństwo. Lec? dlaczego rząd 
angieldki tak późno odsłonił przed sv om spo­
łeczeństwem tę drugą st-rouę medalu; dlaczego, 
znając z konsularnych raportów, jak w istocie 
jest, naciskał wyłącznie na rząd Jurocki c, suł­
tana wystawiał jako „zakałę ludzkości" ? —  to 
się tóómrczy ohybs ty lk „ tak zwaną „raoyą po­
lityczną". Anglia  sądziła, ż «  da się stworzyć 
odrębną A rm enię, było to Jla niej korzystne, 
więc amykai.a na działamość „Huncza­
ku", a teraz demaskuje ten zw iązek , aby u- 
sp: a wiediiw\ó wycofanie si^ rządu ze sprawy or- 
miańokiej . _

® irg^ois chciał także zbliżyć się do miejsca 1 bł^ki.n»j , zawierający same rapoHa konsulów 
P°bytu 1 .ustryaukiego Gssarza i rosyjskiego na- angielskich w  A zy i Mniejszej. W ynika z tej 
®^Pcy  tronu, ale parlament mu przt.0zKodził. , publikaoyi, że zgoła wszędzie Orm anie byli 
Bourgeois zaproponował izbie deputowanych, { stroną napastującą i że bardzo często muzułma- 
. y  przerwała swe posiedzenia na j *. 1 tydzień j nie wtedy dopiero zaczynali walkę, gdy mu- 
j tam aratwiła mu podróż z prezydentem, lecz ! sieli bronić własnego życia. Tureccy ur-rędnioy 
izb™ się nie zgodziła, w skutek czego prezes j z reguły starali się uspokoić wzburzeń -, raco- 
gabmetu musi zostać w Paryżu. Nadto syfu-1 wali z pogromu kobiety i dz eoi bez różnicy 
a°y«- jego bardzo się pogorszyła, tak, że znowt narodowości i  wyznania. „W  ogóle —  pisze 
‘D wi^ o przesileniu rządowem, które iadc trebizonoki k nsul Long oruh —  w-ipaniato- 
daień moŻ6 nastąpić. Dano rau dwie dosadne myślność i uczucie Ii mamtarne okazywali tyl- 
^sbazówk , iż es u niepożądany. Senator F ranek-! ko Tui-cy“ . Tak samo wyrażają się wszys y  inni 
Chaveau, wybrany wodaem lewego centrem se- | konsuiowie, których Anglia ma tóm kilkunastu. 
at* iU, a więc sm nniotwa przycbylnegi dotąd j Wspominają oni o taj nem stowarzyszeniu „Hur*- 
gabinetowi, wygłosił, dziękując za wybór, mo- < z ,k“ , iafeo o jedynym czynniku, który wszę- 

. w  której wy karał, że Bourgeois dąży pc dzie zmuszał Ormian do rozruchów. Erzerum- 
kaik^oh tłumu do dyktatury, gubi woim ść oby- ski konsul Graves donosi dn: ą 20 września 1805,

Picuą nam z Wiedniu 27 lutego :
-  N ie ma tematu, o którym mówić łatwiej, 

jak - o kwestyach wyborczych. Żadna inna 
sprawa polityczna nie pozwala poruszać tylu 
najróżnorodniejszych teoryi i praatyoznych 
względów. N ie dziw zatem, że dyskusya ogól­
na o projekcie rządowym w komisyi parlamen­
tarnej groziłu zamienić się w luźną pogadankę 
de omnibus rebus et de quibusiam aliis. Pre­
zes gatinefcu musiał wczoraj zastrzedz się prze­
ciwko tej metodzie i yrćpmfa komisyę, aby 
pr*ysrąpiła wreszcie do rozpraw nad szczegó­
łami projektu, co prawdopodobnie stanie się 
na jutrzejszym posiedzeń u komisyi. Jak w y­
nika z oświadczenia hr. Badem-go, rząd nie 
sprzeciwia się zasadniczo poprawkom co do 
szczegółów. Obstaje jednak przy tern, że o try­
bie w y  bor ozy m (bezpośrednim lub pośrednim) 
nowej 5 kuryi stanowić mają -lejmy krajowe, 
który to przepis nie napotka w Izbie na żadna 
przeszkody; powtóre gabinet obstaje przy na­
kreślonych w projekcie ramach rozszerzenia 
p awa wyborczego A  więc w nowej 5-tej ku 
ry i n e można śoie inió ustanowioneg; w  pro­
jekcie rządowym prawa, wyborczego. Soieśnie 
nia domagają się np ci, którzy proponują w y­
kluczenie analfabetów od prawa wyborczego. 
Powtóre nie można go też rozszerzyć, np. nu 
służbę, wykluczoną według projektu. Nato­
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MICHAŁ LITYŃSKI.

S Y C Y L I A
W R A ŻE N IA  Z ,W YCIECZKI.

(Ohjg daLzy).

2  wyjątkiem w części odkopanej sceny w 
podziemnym teatrze lierkulcAskim nie ma am 
We Włoszech am w G rec ji nigdzie tal dobrze 
zachowrnego budynku scenicznego. Za tylną 
óoianą, zamykającą scenę, wznos* oię druga, ro­
cznie wysoka i równoległa do tamtej, a między 
niemi wąski korytarz prostokątny. Tu w murzf na 
lewo dosyć wysoko spostrzegam poczerniałą ze 
starości iftblioę marmurową z napisem o zn i­
szczeniu teatru przez Saraoenów, dziś z trudem 
tylko do odczytania. Nawet z pomocą szkieł 
Bylkc tyoh kilka słów zdołałem rozpoznać: „ur­
nie a car&cen ls...

Po obu stronach soery w  owych bocznych 
buaynkacu doskonale zachowały nę mieszkania 
skłaau, |0 6  się z kilku izb, służących niewątpli­
wie jako garderoby i magazyny na sprzęty te­
atralne. Budynki te były piątrowe, jak o tem 
świadczą części murów \?ysunięte ponad par­
ter. Nawet i powały, zdaje się, poi hodzące z 
późniejszych nieco czasów, utrzymały cię wy- 
'Oruie i tworzą platformy n piękną posadzką 

a cegieł ułożoną. Prawdopodobute od stroi y  
Boeny były tu łukowe sklepienia, oparte no, 
pięknyoh słupach, a całość tworzyła jakby dzi- 
•aejsze loże czyli t. zw  loggio.

Wracam napowrót do orkiectry. To przed 
soeną na dole widać dosyć obszerne zagłębienie 
W ziemi w tształoie wieloboku, nitoarazo głę 
bokie i dziś zupełnie trawą zarosłe. Płużyó mo­
gło to miejsce do przedstawień nuumat n, i w 
tym celu napełniano ;.e wodą, którą potem Ku­
pałami pod scenę spuszczano Dalej cafy środsk 
ortieitry, zawal ny gruzam’ z odiaimtów ka­
pciem, cegieł marmuru i części słupów. Ogromna 
Wid o wn.a, w  olbrzymiem półkolu otaczająca 

k‘ ,.'strę, podzielone wyraźnie na dziewięć rzr 
dów tarasowato piętrzących się siedzeń. Dziś 
z ław kamiennych 1 marmurowych nio nie po- 
soscałi. Wszystko pokryte ziemią i trawą two- 
tz~ ctoki spadziste; znać tylko dobrze, iz cafy 
BiDafiteatr, scena * n ższe mury bezpośredni do 
ai<j przy^gające wykute zostały w skale olbrzy­

miej i w niej wgłębione. Tylko oba mury koliste 
otaczające widownię wewnętrzny bliższy sie­
dzeń z mszam w  których według podań miano 
umieszczać próżne naczynia gliniane dla od- , 
dźwięku, i wyższy zewnętrzny zbudowany i 
czerwonych cegieł, pochodzi z czatów później- j 
szych rzymskich. Zdaje się, że i scena wówczai. 
uległa przeróbce w duchu rzymsłim, chociaż 
zbyt uała głębokość zachowała je zaważę cha­
rakter grecki i może służyć także poniekąd jako 
potwierdzenie najnowszej metody archeologicz­
nej prof. D 5r,f’( Id a , która proskenion uważa 
ty lko _a dekcr-icyę, a całą akcyę dramaty' zną 
sprowadza na dół do orkiestry.

Słynną akusŁyozm śó teatru wypróbowałem 
w ten sposób, że kazałem małemu Antoniowi 
wyjść n°, soenę i krzyknąć, a potem wymówić 
kilka słów cicho, w czasie gdy sam znajdowa­
łem się na naj wyżazem piętrze widowni. Każdą 
głoskę i  szept nawet słychać było bardzo wy- 
rsźnie.

Niezrównanie piękny i nadzwyczaj ma­
lowniczy widok otwiera się ze szczytów tea­
tralnego muru na wszystkie strony. Frzez 
otwarte ruiny miedzy arkadami i słupami prze­
gląda błękitne zv ieroiadio morza, daleko w 
liczne półkoliste zatoki dzierzga się biały rą­
bek wybrzeża i g ’'nif w sine, oddali, na pra­
wo groźnie piętrzące się ciemne Taermińskie 
skały opadają dalej w ciemno zieloną, falistą ni­
zinę nadbrzeżną, bardzo zwoi: a wznoszącą się i 
zakończoną wreszcie szeroko rozpostartym 
białym dachem śnieżnym, pokrywającym ła­
godny stożek Etny. Nad tem wszyutkiem roz­
pięty jasny lazur nieba niezamąconego naj­
mniejszą chmurką —  to też cilne promienie 
słońca rzucają wszędzie na ląd i morze tyle 
złotych i srebmyoh blasKÓw, że wszystko w y­
daje się jakby przesłonięte jaskrawi lśniącą 
powłoką, .tórej nieprzywykłe oko ludzki, znieść 
nie jest w stanie. Wybo_‘ takiego miejsca na 
teatr dowodzi o Wysokiem poczuciu estetyczuem 
starożytnych i o boskiej czci dia sztuhi, która 
w mh pojęciu ziessią była ni6odłąozną częścią 
religijnego kultu. Dziś wśród tyoh pięknych 
ruin smutno i pusto; dawno już przebrzmiały 
wesoie gv, aiy, szczere śmiechy i oklaski wi­
dzów, dtHamaoye aktorów, śpiewy i tańce chó­
rowe, dziś tylko barbarzyńska, , nieryf miozna 
mowa turystów odbija się głoś nem echem o 
poozernirłe ze atarośoi i smutku, mury i rzędy

miast z deklaraoyi hr. Badeniegc zdaje się 
wyniki ó, źe gabinet nie opiera się wszelkiemu 
pomnożeniu liczby posłów lub innemu rozkła­
dowi mandatów. Kwestya ta nie jest jeszcze 
zupełnj 1 w j j f  śniona, a ia porządku dziennym 
stanie dopiero, gdy Koło polskie wystąpi z 
swym wnioskiem, dotyczącym zwięaszeuF ’ iczby 
posłów golioyjskioh-

Depesza z Sofii zaznaoza, że dotąd nie 
naas sedł z Carogrodu fermitn, zacw erdzający 
w  porozum >niu z wszystkiemi mocarstwami 
księcia Feidynanda. Że ten ferman nie przybył 
do Sofii, to j tak było rzeczą pewną Bo książę 
Ferdynand wieść o nadejściu gorąco upragnio­
nego fermanu byłby aajuroczysciej oznajmił 
orbi et urbi. Wiadomo też, dlaczego ten ferman 
dotąd nie został podpinany w  Oarogrodzie. Dla­
tego ponieważ rząd angielski w  przejściu Bo­
rysa na prawosławie nie widział żadnego po­
wodu przyśpieszenia uznania Ferdynanda. Gdy­
by za  ̂ sułtan z poduszozenia Rosy1' i Franoyi 
miał istotnie zawezwać Anglio do ewakuacyi 
Egiptu ■, oardzo łatwo tantalowe męki aieu- 
znanego Ferdynanda mogłyby się —  znacznie 
przedłużyć, Anglia  polrzeouie tylko powołać 
się na przykład Rosyi, aby z kolei nie uzna­
wać księcia, a wtedy solenny „zwrot do wscho­
du" okazałby się daremnym Tymczapem książę 
i  eraynand korespondentów dzienników rosyj­
skich zapewnia, że od dzieciństwa lgnął Jo 
wschodu, że oakąd przybył do Sofii, starał się 
zerwać stosunki a zachodem (tyiko że Stambu 
łow  przeszkadzał!), i że ,;wsch< dnie narc dy od 
znaozają się inteligencyą i większą wiernością 
dk  wiadzeów, niż zachodnie".

Mianowicie dzieje nowej Bułgaryi od r. 
187P tworzą ciekawą ilustracyę tej oryginalnej 
teoryi. Ks. Aleksander n‘  wiosnę r. 1886 pisał 
do siostry : „Bułgarzy nie mają serc*. Zado-
svolnió ich zdaje się być rzeczą n emożiiwą. Że 
po wsz,ystkiem. co dla nich uczyniłem (w  w oj­
nie se/bskiej znowu jestom zagrożony strące­
niem z tronu, to rzecz przykra i niezasłuzo - 

“ Jakoż ks Aleksander niebawem miał spo-

siedzeń, które daremnie przez długie w ieki cze­
kały powrotu ii wy oh dawnych panów, i wresz­
cie ze zwątpienia i żalu rozpadają się-ip< krywają 
ziemią i trtwą grobową. I  słusznie, bo zamiast 
dziewic helleński sh w białych chitonach i po­
włóczystych peplosach lub poważnych, udrapo- 
wanych fałdristemi togami matron rzymskich 
rozsiadły się teraz tutaj rude Angielki w czer­
wonych kusych sukniach i białych kamaszach 
i  zasłaniając się przed pvomieniami Febusa 
czerwoną parasoiKą, pogrążyły się całe w za ­
dumie nad... otwartym romar"em francuskim 

Zaraz za ruinami teatru, na wysterozają- 
y n  oypiu »kały, zwrócił moję uwagę niewielki 

budynel o śe. a.n™ch pomalowanych w wielkie 
czarne i biał- kwadraty, >akby olbrzymia ko­
stka do grania. Nad płask m dachem wznosi 
się wy sok. słup z przyrządem podobnym do 
nasaych tarozdystansowych w pobliżustaoyi kolei 
żelaznych. GiekawoScię zdjęty wszedłem do 
wnętrza. Prze? małą sień dostałem się do po­
koju bard 50 w.unego z oknami nwróconemi na 
wszystkie strony ku monn i brzegom lądu. 
Na kilku stolikach, ścianacn i podłodze leży 
mnóstwo rozłożonych map Sycylii, morza Śród­
ziemnego i Messyńskiej zatoki. Na samym środ­
ku ustawione są dwa przyrządy n& słupkaoh, 
dług: teleskop i lampa elektryczna z ogromnym 
reflektorem i w teikiem ohrągłem szkłem po- 
większającem. Teraz dopiero zrozumiałem zna­
czenie tego domku; jest to t. zw. „semarotica 
stazione reale" t. j. wojskowa stacv& do obser- 
wacyi morza. Umieszczona w tem miejscu na 
wyniosłej skale, pozwala przejrzeć ogromne 
obszary jońskiego morza aż do wybrzeży bala- 
bryjski ?k. Jak mię uprzejmie objaśniał młody 
kaaet marynarki tam odbywający służbę, urzą­
dził tę sto-cyę zarząd wojennej marynarki w ło­
skimi dla obserwowania statków przebywają­
cych przez cieśninę. Żaden okręt nie może tu 
ujść n*erpostrzeżony w dzień czy w nocy, a ofi- 
cerowib służbowi są obowiązani o każdym w ię­
kszym statku, przechodzącym przez ioh morski 
horyzont donosić komendzie marynarki z któ­
rą połąozeni są drutem telegraficznym. . Przy- 
j.ząd nad domem to znowu telegrsf wojskowy 
do dawani™ sygnałów. Korzystając z wielkie! 
uprzejmości ow °go kadeta, przepacrywałem przez 
teleskop dalsze części morza i wybrzeża, ze 
zdumio- iąjn odkrywr jąc rozmaite wyspy, okrę­
ty i łodzie, których wzrokiem dojrzeć mepodo

na
sobność prz9kon°A się (w  pamiętnej nuoy 22 
sierpnia 1886) o nadzwyczajnej inualigencyi i 
wierności Bułgarów. I  on i Stambułów gdyby 
powstali z grobów, mogliby nam. dużo powie­
dzieć, jak to łatwo rządzić narodem wschodnim 
Prawda, że rewoluoya i skrytobójstwa wyda­
rzają się iakże na zachodzie, ale jednalr tam 
rzadziej się zdarza, aby były wym ierzore prze­
ciwko osobom, które —  zbawiły k ra j!

A  propos Naoewicza, urzędowe depesze 
bułgarskie majaczą. P. Nacewicz, k tó iy  umyśl­
nie zachorował, aby nie asystować przy „na­
maszczeniu" Borysa, ^czywiśi e dlatego usu­
nął się ? urzędu ministra cpraw zagranicznych, 
ponieważ nie chce i według swfcj przeszłości 
politycznej nie może przyctao na ruwofilskie 
eksperyment* ks. Ferdynanda i p, btoiłowa. 
Mówiąc w nawiasie p. Nacewicz est ożenio­
ny z katoliozfeą i córkę wychował w  w ierze 
katolickiej.

Korespondencye.
Rzym 21 lutego 

Afrykański dramat gmatwa się w sposóo 
bardzo dotkliwy dla W łoch. Do wszystLich 
trudności, jakie ma miniuteryum wojny w  w y ­
syłaniu do dalekiej kolonii erytrejskiej oddzia­

łów wojska, do wielkich kosztów, r jakie po 
ciąga za sobą ekspedyoya ńołuierzy, mułów, 
amunicy.1, przybywają jeszcze zdrady miejsco­
wych naczelników, napady czarnych oddzia­
łów, na których wierności polegał dotąd gene­
rał Baratieri. F.iedy się czyta korespondencye 
dzienników z Adaga-Eamus, z pola wojny, mi- 
mowoli przypominają się wszystkie trudności, 
z jakiami miał do walczenia Zygmunt Tli, 
kiedy między rok.?m 160b a 1619 przedsię­
brał wyprawy na Moskwę, tego odwiecznego 
wruga rzbw»ypo&politei polsniej. ■ -■ -  ‘

I  tak, jak wtedy, niemal cały kraj uziś 
powstał przeciw włoskim wojskom, to, 00 
stanowi niezmienną słabość V ło c l  wobec nie­
przyjaciela, co przbdłuża wyprawę i niedo- 
'wala wystąpić zaczepnie przeciw M onolitow ', 
to niższość liczb owa włoskich oddziałów. Faedy 
generał Baratieri oył we wrześniu we Wtór 
szbch, kiedy witany wszędzie ob.adami i nadto 
nawet wtedy gadatliwy, opowiadał głośno, iż 
tylko taktyka zaczepne w wojnie coś znaczy, 
r ie  spodziewał się, iż obrót kampanii przykuje 
go do skalistych wąwozów 1’igry, w oiągtem 
oczekiwaniu, czy uda się wroga wywabić w 
nieco mniej silne i mniej korzystne stanowi­
sko. Bo generał Baratieii rozporządza 2f do 
28 tysiącami żoimerza, podczat gdy armie Me- 
nelikc Bezą na 80 tysięcy ludzi uzbrOjOnycn 
w  karabiny. "Wobec 'tego wyezekiwanir na 
wielka bitwę może się jeszcze długo przecią­
gnąć. Spodziewano się je j po - nad ynięciu 
owych batalionów pomocniczych z Neapolu, 
dzisiaj mągle odpływają nowe wojska, za nlem' 
pójdą nowe, ale czyz to wszystko zdoinem bę­
dzie wypełnić tę w ielką różnicę liczbową obu 
obozów ?

W iem y tutaj, że do mmiste^yum n ojny 
nadchodzą z Erytrei długie telogramy, pc kilka 
tysięcj słów, których janak rząd nie ogłasza. 
To  jednak, co się publikuje, rzuca jut popłoch 
na kraj, bo zaczynają wyrastać now nieprzy­
jaciele, zdradzający naczelnicy piem .n, opn 
szczający obóz, napadający luźne oddziały, tak, 
że generał Baratieri wydaje się prawie osa­
czony ze wszystkich stron.

Przerywanie drutu telegrafi.czabgu łączą­
cego obóz geuerała z Massawą, widoczny na­
wet zamiar Auisynczyków odcięcia głównej 
kwatery od lin ii komunikacyjnej z ndigra- 
tem, rozstrzeliwanie zdrajców, o czem doneazą 
telegramy, wtóżą o bardzo niebezpiecznym 0 - 
brocie dalszej kampanii.

Trzeba jeszcze roeszczęsda, iż w Kanale 
Sueskj ugrzązł n_. mieliźnie niemiecki paro­
wiec „Kmizler" i źe komuniKacya wodna na 
kilka dni została przerwaną, a więc i okręty, 
wiozące z Neanoiu posiłki, wyczekują niecier­
pliwie przed kanałem oczyszczenia przejazdu.

Tymczasem w  dniu 5 marca zbiera się 
parlament włoski, zbiera się w  chwili groźnej 

ztąd zaraz rozpoczną się gwałtowno interpe­
la c je  i namiętne dyskusje. Mówią, że między 
posłami, dotąd mini»teryalnymi, wielu przecho­
dzi do opczycyi. Przed deputowanymi staniu 
prezydent Onspi z zapytaniem : czy zawrzeć 
pokój z Abisynią, pokój zapewne niechlubny, 
ozy tez wysłać sto tysięcy ludzi do A fryki. 
Parlament postanowi, bo do ow6j chwili może 
się nio w  połużeniu wejennem nie zmieni.

Pomimo p-zygnębnjąeegc położenia, ko­
niec karnawału rzymskiego był ożywiony.

bna lub rozróżniając na stokaoh gór kalaoryj- 
skieh stąd o 4u kilometrów odległyoh, trzody 
pasącego się bydła i ludzkie osady.

A le  czas już powracać. W  pobliskim skle­
pie kupuję fo t' grafie * no krótkiej przechadzce 
po j-edynej ulicy cichego miasteczka, po dare- 
mną, próbie posilenia się w restauracjach, bę­
dących jedynie stałem: psnsyami dla licznych 
gości tutejszych, idę pod przewodnictwem A n ­
tonia przepaścistą ścieżką na dół do stacy1 ko­
lejowej, gazie zwolna, bez zmęczenia podziwia­
jąc przepyszny krajobraz jakby żywcem z R*- 
viery tu przeniesiony, dochodzę w  przeciągu 
20 minut, podczas gdy na górę jechałem pra­
wie godzinę. Właśnie z tunelu, tuż za szere­
giem domow za staoyą wyszedł pociąg osobo 
w y idący do Me3siny i wąską w  skałach nad 
morzem wykutą drożyną pędzi dal >j, ażeby uo- 
sięgnąć najbliżtzej stacji prędzej, nim nadejdzie 
z przeciwnej strony pospieszny, który aziś jesz­
cze ma mię zawieść do Syrakuz.

W krótce potem wsiadam ao przepełnio­
nego wagonu i przysuwam się jak najbliżej do 
okna, ab 7 nio nie otrącić z tych wrażeń, których 
się może drugi raz w  żyoiu nie dozna; uwagę 
moję z&iął teraz widok Etny, która się z tej 
ctrony w  całej swojej wspaniałość1 odsłania. 
A le  ciągłe skręty drogi kolejowej w  głęookicb 
zatokach sprawiają, iż co hwiię znika i to 
z prawej, to z lewej strony się znowu ukazuje
i iopiero dalej, już u wstępu do niziny Katań- 
skiej widać jej szczyt, śnieżnym pokryty pła­
szczem, u gory leanostajnie białym, niże, roz­
szczepiającym się w tysiączne ramiona, poprze­
dzielane cna: nymi grzbietami skamieniałej lawy. 
Główny, najwyższy kra er, teraz spuKojny, ty l­
ko z niższych bocznych, których stąd pięc 
dojrzeć można, unoszą się ku niebu słupy sza 
rego dymu.

Okolica Ke ani. należy Jo najoryginalniej­
szych miejsc w Sycy’ ii a może w  całoj Euro­
pie, jeźbli na ci łym w iecie powiedzieć byłoby 
za śmiało. Cały sfon. hitny w  stronę wybrzeża 
wschodniego Sycylii, to olbrzymie morze wie- 
trzeiąoej i zwietrzałej czarnej lawy, poszarpanej 
w tysiączne grzbiety, rozpadliny i głęookie prze ­
paście. Pociąg nieustannie zanurza ńę w  sztu- 
ozu;e wyżłooionych wąwozaon o ścianach k i l ­
kanaście metrów wysokich, lub w  czamyob tu­
nelach, Tykutyct w  zb.tej masie a cała okolica

tak okropnie urwista i dzika, jakby była wstę­
pem do piekła Dantejskiego. A le  widocznie nie 
postradali wsz°lkiej nadziei ludzie, którzy na 
■nret na tej niegościnnej ziem* pobudowali osa­
dy i wystąpili do walk1 z naturą. A ż  do przed­
mieść Katanii i w same miasto wcisaają się 
owe czarne rorłomy i przepaśeia, a*e nad nimi 
sztucznie naniesiona ziemia tworzy ogrody i 
gady z bujną roślinnością, właściwą wulkani­
cznemu gruntowi. Sama lawa pomnana w  ka­
wały służy za kamień budowlany i podtrzymuie 
w szeregach spiętrzonych wąskio terasy napeł­
nione warzywnemi roślinami i kwilnącem1' o  y o - 
oam:. Z tem wszystkiem sztuczne to życie, 
prawdziwie wydarte dzikiej naturze — żyoie na 
wulkanm —  zwłaszcza obecnie, gdy trzęnenit 
ziemi i frany coraz częściej się powtarzają; nikt 
tam chyba nie może być pewny swojei wła­
sności a naw6t żyoia.

Za Katanią i Bmcceą okolica znowu się 
zmienia. Po iąg nieco oddala się od morza tak, 
że szereg wzgórz zasłanta je aż do snacyi Yal 
prvoiu Przeby wamy fcilka mniejszych tuneli. 
Zs Valsavoią widać po lewej ręce w  okai iie- 
niałoj lawie mieszkania ludzkie w  wydrążo* 
nyoh jaskiniach. Na prawo przeciwnie, rozle­
gają się, jak daleko wzrok sięga, na wielkiej 
nizinie ogromne przestrzenie urodzajnych ła­
n ó w ; to sławne Lestjygońskie cola, iuź przez 
Cycerona jako nuberri7na pars Sieiliaeu sławio­
ne Wśród kiełetn zbóż przegląda źwlerciadło 
wody —  to lsgo di Lentim, nnjwięsrze jezioro 
Sycylii w  pobliżu starożytnej greckiej osady 
L-onŁinoi, ojczyzny mówcy i sofisty Gorgiaea. 
Pociąg tu nieustannie przebywa głębokie wą- 
w< zy o prostopadłych ściana jh w Diaiej, jedno­
stajnej kamicmatej masie wynute wśród drzew ' 
oliwnych i sadów owocowych różowem kw ie­
ciem pokrytych, zbnża się znowu do clbrzy 
miej, ciemno-błękLnej powierzchni morza te.az 
lekko z powodu przypływu zmarszczonego. Do­
piero teraz wiaaó, jak w ielki luk ouasuje w tem 
miejsou kolej między stacyami Yulsevoią a Agns- 
no. Etns pokazuje się tu znowu po lewej stro­
nie daleko na drugim końcu zatok a na jej 
ciemnym stoku biała plama już tylko oznacza 
Katanię.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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w  ostatnie dni zapustne Rzym  zapomniał o 
kłopotach erytrejakich, na ulicach Corso i Y ia  
Nzzionale maski snuły się tłumami, nie brakło 
nawet króla Menelika, królowej Taitu, jego żo­
ny i całego orszaku, wymalowanych na czarno 
pseudo-abisyńozyków, objeżdżających miasto na 
mułach. B y ły  więc i maski z Lacyum i setki 
Pulcinellów, pajaców, kolombin i kostyumów 
fin  de aiecle. Z  rozpoczęciem postu wrzawa usta­
ła, ale miasto jest ożywione z powodu nad- 
zwyozaj licznego napływu cudzoziemców. N ic 
dziwnego, wszakże nadeszła wiosna, pora kw ia­
tów i oiepła, choó powiedzieć można, iż tego- 
roozna zima była także wiosny pogodną i sło­
neczną.

W  kościołach rzymskich rozpoczęły się 
kazania postne. 0 0 . Zmartwychwstańcy zawia­
damiają jednocześnie, iż  przez czas wielkopo­
stny w  niedziele i  święta odprawiać się będą 
w kościele przy ulicy San-Sebastianelo o go­
dzinie 10 z rana nabożeństwa, złożone z Mszy 
iw., nauki i błogosławieństwa Przenajświętszym 
Sakramentem, na które rodaków zapraszają

A  kolonia polska, choć nie tak liozna, 
jak o tej porze w  roku zeszłym, przeoież zna­
cznie wzrosła w  ciągu ostatnich dwóch tygodni.

Seaan teatralny również ożywiony. W  tea­
trze Yalle franouska trupa dramatyczna pary­
skiego Wodewilu zjechała z przedstawieniami 
.Madame Sans Gene" W . Sardou i Moreau, a 
ohoó sama sztuka nie odznacza się niozem in- 
nem, jeno zręczną robotą scenie mą, przeoież 
dzięki wybornej grze pani G ilberty Fleury 
(w  roli tytułowej) i Duquesne’a, grającego Na­
poleona I, i dzięki znakomitej wystawie pod 
względem bogactwa i wierności kostyumOw, 
.Madame Sans-Gene" tłumnie jest odwiedzaną. 
Za kilka dni w teatrze Argentina będziemy 
mieli nareszcie, prem ierę: „La  Bohćme“ , operę 
Pucciniego, z  paniami Pandolfini i Starob o, 
oraz tenorem Apostolu. Jak się dowiaduję, J&- 
kób Puccini, bawiąoy tu obecnie z powodu 
przedstawień „Cyganeryi", zabiera się do no­
wej opery, do której za libretto posłuży mu 
„Tosoa", znana bomba sceniczna Wiktoryna 
Sardou, a której akeya, jak wiadomo, odbywa 
się w  Rzymie.

Monachium 24 lutego.
Karnawał dyszy resztkami szalonyoh dui. 

Pogoda prześliczna; w  miaśoie gwarno, a na­
wet dzieci, ledwie od ziemi odrosła, uganiają 
się po ulicach w  kostyumach i maskach. A le  
napróźno Monachium usiłuje naśladować raz 
do roku ową swawolną, rzeźką wesołość, ce­
chującą W łochów i Francuzów w czasie kar­
nawału. Starsi zaohowują się tak , jak nie­
dźwiedź, któremu cygan każe tańczyć. Na 
balach maskowych i podczas pochodu karna­
wałowego wszędzie pannje nastrój, który nai- 
lepiej określa okrzyk jednego z uozestników 
pochodu, zwrócony do gapiącego się w milcze­
niu ludu...

.. Volk, aei lustig! uarum machat du, so ein 
fadet Gesicht /“

K to  zna werwę Mona-hi jeżyków w  epoce 
rozlewania się potoków piwnych w marcu, nie 
może wprost rozpoznać tyoh samych ludzi, kar­
nawałujących z taką miną apatyczną.

Całe więc utrzymanie sa u nalii spółoze- 
snyoh na wysokości humoru spoczywa na bar 
kach nielioznej inteligencyi, której wysiłki str ssz- 
ozają się w  okrzyku „ Volk, warum machat du so 
ein fades Gesicht /“

Pochód karnawałowy, urządzony w  w ie­
lu szczegółach z gustem , świadczył ta ż , że 
humor, który je  wywoływał , pod-jrztŁSj był 
wartośoi. Mimo dew izy : „Przykrości —  niko­
mu, radość —  wszystkim*1, jaką towarzystwo 
karnawałowe wyraziło swój program, było 
kilka numerów pochodu o lichym dowcipie, 
skierowanym przeoiwko drowi Sieglowi, przy 
wódzcy katolików.

Inteligencja  prusko-liberalna me mogła 
powstrzymać się od ■ iesmacznyoh żartów.

Antagonizmy polityczne tak zresztą prze­
nikają w  Niemczech życie towarzyskie, ż »  nie­
zmiernie trudno znaleźć się tutaj na jako tako 
neutralnym gruncie.

Każda partya czyha na sposobność zro­
bienia interjsu politycznego, choćby w ma- 
luozkich rozmiarach ; korzysta więc raw et z 
karnawałowej zabawy, aby ośmieszyć prze­
ciwnika.

W  jednym z najdowcipniejszych i najle­
pszych ustępów pochodu, była parodya znanej 
wam studni z Faunem i chłopczykiem , o 
którego „nagość" toczyła się niedawno w oj­
na na gruncie monachijskim w imię mo­
ralne śoi.

Niem ile urozmaicił tutejsze „ostatki" fakt 
naprawdę sensacyjny. Oto w biały dzień za­
mordowano celem rabunku trzy kobiety : wdo­
wę po urzędniku, córkę je j i służącą, a 
zbrodnię wykryto dopiero w 24 grdziny po 
jej dokonaniu. Polioya gorliw ie poszukuje mor­
dercy, na którego ślady wpaść trudno, ze 
względu na dłuższy przeciąg czasu jaki upły­
nął od zbrodni.

W  dziedzinie czysto politycznej niw zaszło 
nio nowego. Dyskusye w  sejmie wiecznie je ­
dnakowy dają obraz ; tylko sprawa taniego kre­
dytu dla włościan mogła nieco więcej zainte­
resować sooyalistów.

L i t e r a t u r a .
Eliza Orzeszkowa: „Pieśń przerwana" z ilustracja­
mi Jul. Maszyńskieto. —  Biblioteczka ilustrowana.

Warszawa 1896, nakład Gebethnera i Wolifa.

Na wzór ślicznej francuskiej edition Guil- 
laume, zaczęła niedawno wyohodzić polska Bi- 
blioteozka ilustrowana, nakładem Gebethnera i 
"Wolffa, nalsżąca niezaprzeczenie d i najpiękniej­
szych naszyoh wydawnictw. W  trzecim z rzę­
du jej tomiku ukazała się obecnie „Pieśń przer­
wana" E lizy  Orzeszkowej, drukowana swego 
czasu w Tygodniku ilustrowanym.

Jest to duża nowela, a treścią jej są pro­
ste i  krótkie dzieje miłości m iędzy dwojgiem 
ludzi, których zb liżył los, a rozdzieliły różnice 
rodowe i majątkowe. Ona jest córką ubogiego 
kancelisty, młode jej źyoie płynie w codzien­
nej pracy i oiągłem poświęceniu dla spracowa­
nego ojca i dwojga młodych rodzeństwa; on 
książę, dziedzio w ielkiego imienia i wielkiej 
fortuny, strawił się wewnętrznie i zgorzkniał. 
Zrazu zaciekawiała go świeża i pełna w iary 
dziewczęca dusza K lary  W ygryczównej. lecz 
wkrótce poczuł, że przy tem sercu miodem i 
•zlaohetnem rozkwita na nowo jego własne, 
wysuszone sceptycyzmem i zwątpieniem.

Poznał ją przypadkiem. Ogród pałacowy 
przytyka do małego ogródka, gdzie wśród bzów 
x jaśminów stał przedmiejski dworek, w któ­
rym mieszkali W ygryczow ie. Zauważył ją, gdy 
w  altanie siedziała z robotą, zbliżył się przez 
parkan rozpoczął rozmowę. W  obawie, aby nie

spłoszyć swej nowej znajomej, przedstawił się 
je j jako książęcy sekretarz, i odtąd przychodził 
często na pogawędki, które zbliżały ich oboje 
coraz bardziej K larę podbić nie było trudno, 
ufna i otwarta jej natura, nie podejrsywając 
podstępu, lgnęła do młodego pana, który ją  uj­
mował dobrocią postępowania i wykwintnośoią 
fo rm ; jego znowu opanowywał urok dziewczy­
ny. jej idealizm i poezya jej nieświadomej do­
broci. Czytywali razem „Pana Tadeusza" i 
„W  Szwajcaryi", przesiadywali gwiaździste w ie ­
czory na schodkach przed dworkiem. Ona mó­
wiła mu z dziecinną prostotą o rzeczach szla- 
ohetnych i pięknyoh, w których istnienie na 
ziemi dawno przestał był wierzyć, zachwycała 
go swoją naiwną wiarą w świat i ludzi, z dna 
jego serca wydobywała lepsze, zgłuszone wirem 
życia uczucia i pragnienia. Ten sam ślepy los, 
który ich był zbliżył, odkrywa K larze nagle 
prawdziwe nazwisko ukoohanego. Przerażona i 
rozbolała do głębi duszy dziewczyna, spostrze­
ga, że się skończyć musi je j piękny sen o 
szczęściu.

Nadto kochała, żeby módz w idywać go 
nadal spokojnie, nadto jest uczciwa i harda, 
żeby pomimo wszystko rzucić się na oślep za 
głosem owej miłości, nadto jest rozsądna, żeby 
się łudzić, czem groziłyby jej dalsze stosunki 
z tym człowiek em. Trzeba się wyrwać z za­
klętego ko ła , trzeba uciekać i starać się zapo­
mnieć. W ygryczow ie wyprowadzają się ze swe­
go domku i książę traci ich z oczu. Mógłby 
wprawdzie odszukać ich, ale na co? Kochanką 
jego ta dziewczyna nie zostanie, żoną swoją on 
jej nie zrobi, W yw iadyw ał się wprawdzie o no­
we mieszkanie W ygryczów  u starej wd wy, 
która jest matką chrzestną K lary  i, która na 
jej prośbę z Wygryozami pomieniała się na 
mieszkanie. Staruszka dała tu'odpowiedź wy- 
mijająoą, —  a nawet wymogła na księciu sło­
w o, że nie będ*ie się starał odnaleźć biednej 
dziewczyny. I  tak pieśń miłosna urywa się raz 
na zawsze.

Że to pięknie pisane, świeże, prosie i peł­
ne prawdziwej poezyi, o tem chyba nie potrze­
buję zapewniać czytelników : samo nazwisko
Orzeszkowej lepiej ks ążaę poleca* niżby to mo­
g ły  wszelkie mnje pochwały.

Jeśli na tem nie kończę tej notatki o świe­
żo wydanym utworze autorki „Cham", to jedy­
nie dlatego, że o miłej książce miło jest pisaó. 
Napiszę więo wszystko, oo myślę o „Przerwa­
nej Pieśni".

Żeby módz bez przesady pochwalić w  tej 
książce to, czemu się najgorętsza pochwała na­
le ży ,—  zatem niemal wszystko —  zrzucę z sie­
bie naprzód jeden drobny szczegół, który mi się 
ni -zupełnie podoba. Szczegół ten dotyczy same­
go zakońozenia, ostatniej kartki.

W  rozmowie z sekretarzem, a zarazem 
przyjacielem, mówił książę Oskar o swojej mi­
łości, a mówił szczerze i gorąoo : „Znalazłem
to, w co w ierzyć przestałem. Znalaz/bm w niej 
i w jej otoczeniu to... w oo już nie w ierzy­
łem .. —  Wiesz, Juliuszu —  to dziewczę sy­
pało mi perły do duszy! A  przytem śliczna, 
pięknością skończoną nie jest, ale oddałbym 
sto piękności skońozonych za jej wdzięk pro­
sty, skromny —  za je j oczy złote, za jej uśmiech 
słodki..."

...„W ięc cóż —  odpowiada Przyjemski — 
książę daremnie dotąd szukał na świecie uczu­
cia prawdziwego, szczęśoia, celu i różny oh tym 
pod bnych rzeczy. Zdaje się księciu, że je zna­
lazł w tej dziewczynie, którą we dwa dni cd- 
szukać można... Odszukam ją  i niech się książę 
z nią ożeni".

A  k-dążę ? —  książę na to zaczyna się 
śmiać bolesnym, zdławionym śmiechem : „Para­
dny jesteś — mój Juliuszu paradny! Cha, 
cha, cha! M yślałem , że zginę z żalu, ale ty- 
byś mógł rozśmieszyć umarłego, cha , cha , 
cha , oba !“

Jeśli kochał naprawdę, musiało mu prze­
cież samemu przechodzić przez g łow ę, że de­
brze byłoby ożenić się z Klarą. Mógł tę myśl 
odpychać, walczyć z nią ■ w końcu zmódz ją 
w sobie i nie ożenić się z W ygryczó wną dla bra­
ku odwagi, w obec swojego świata, dla braku 
charakteru w obec trudności. A le  przynajmniej 
pokusa (.żenienia się z kochaną kobietą powin­
na była przejść mu przez głowę. Jeśli nie 
przeszła, to chyba nie kochał naprawdę ani 
przez chwilę. Wewnętrzna walka między uczu­
ciem a przesądami kastowemi byłaby się pra­
wdopodobnie skończyła zwycięstwem przesą­
dów, ale byłaby dowodem — siły i szczerości 
uczucia, które , ustępując bez w a lk i, wygląda 
trochę na bladą chimerę, zrodzoną z nud' w, 
na dziecinną i okrutną zabawkę dla zabicia 
czasu

Zdaje mi się, że autorka nie miała zamia­
ru podawać w  wątpliwość miłości księcia. Jeśli 
nie miała, to ta ostatnia kartka rzuoa na jego 
postać fałszywe światło i zmienia z gruntu w y­
obrażenie, jtkia sobie o nim wyrobił czytelnik 
przez cały ciąg opowiadania. Skutkiem tego 
książę Oskar wychodzi niezupełnie wyraźnie, 
jest figurą nie tak żywą i tak dobrze zaobser­
wowaną jak Wygryczówna. Tę poznałbym 
chyba na ulioy, jak ją  widzę i tak ją rozu­
miem. Gdyby w  „Przerwanej Pieśni" nie by­
ło nio, prócz tej jednej ślicznej kobiecej głów ­
ki, to już wartoby nowelę p-zeczytać. Mudała 
to być figura do kreślenia nader trudna, jest 
w mej bowiem odrobina romantycznego senty­
mentalizmu, tyle właśnie, ile było trzeba daó 
go dziewczynie, której najwyższą przyj inno­
ścią jest czytanie poezyi. Jak łatwo było prze­
ciągnąć strunę i zrobić z K lary  „poetyczną", 
egzaltowaną i pozującą romantyczkę ! Takiej 
przesady nie ma nawet śladu w Klarze, i  to 
właśnie sprawia, że ezytając, w ierzy się do 
końca w szczerość je j młodych marzeń i dzie- 
wczęoych zachwytów. Śliczna, wp ost śliczna 
jest jej miłość, rozwija ąca się powoli, nieświa­
domie, hamowana wrodzonem szlachetnem u- 
ezuoiem wstydliwości, a równocześnie naiwna 
i ufua, i  niezdolna do podejrzeń. K lara nie 
tai się i nie maskuje ze swojem uczuciem ani 
przed ojcem , ani przed księoiem —  ma czy­
ste sumienie, nie potrzebuje się ukrywać —  
z drugiej strony jednak zamyka tę miłość w so­
bie, jakgdyby wiedziała, że to, oo w człowieku 
naprawdę szczere, to w nim tkwi głęboko na 
dnie ser.a; czasem tylko i mimowolnie prze­
świeca to uczucie w jej słowach, w jej spojrze­
niach, w dźwięku jej mowy.

A le  i bez m iłośń K lara byłaby jedną z 
ładniejszych postaci kobiecych Orzeszkowej. 
Jest w niej nadewszystko to, co najpiękniejsze 
w  kobiecie: dobroć. Charakteryzuje ją, co do 
niej mówi mały braciszek: „T y  jesteś mamą 
moją i Frani,' i tatki." Śliczne to słowo w u- 
staoh dziecka —  maluje odrazu całą duszę 
Klary.

Na dalszym planie obrazka stoją dwie fi­
gury: stary W ygrycz  i pani Rutkiewiozowa,

matka chrzestna Klary. Obie te postaei na­
kreślone zaledwie paru rysami, mają w  sobie 
więoej życia i prawdy, więoej obserwaoyi i 
wypukłości, niż w  niektórych powieśoiach głó­
w ny bohater.

Kusiłoby mnie bardzo rzucić choćby cha­
rakterystykę tyoh figur, nie robię tego jednak, 
bo jeszcze wspomnieć trzeba o ślioznyoh opi­
sach przyrody, które w tej sielance przedmiej­
skiej zajmują naturalnie sporo miejsca Ogród 
— i przytykający doń ogródek są tam kilka­
krotnie wymalowane słowami o różnych po- 
raoh dnia i w  różnych oświetleniach, wymalo­
wane tak, że się je  w idzi i  słyszy szmery 
drzew, i oddyoha zapachami kwiatów. Na ta- 
kiem tle rozwija się miłosna symfonia z takim 
wdziękiem, że się od czytania oderwać nie mo­
żna, —  ja przynajmniej przeczytałem książkę 
jednym tchem i zdaje mi się, że tosamo zrobi 
każdy, kto ją weźmie do ręki.

Lutyan Rydel.

PRZEGLĄD i  dni* 29 lutego 1896

Ti izby sądowej,
Lwów 28 lutego.

{Krzywoprzysięstwo).
Przed trybunałem przysięgłych stawał wczoraj 

Iwan Czerkas, włościanin z Juszkowiec, pow. Cho­
dorowskiego, oskarżony o krzywoprzysięztwo i oszu­
stwo. W  Juszkowcach zmarł w roku 1876 włościa­
nin Jakób Czerkas, pozostawiając w spadku realność 
z grantem trojgu dzieciom swoim Hryniowi, Iwanowi 
i Ołenie Czerkasom. Najstarszy syn Hrynio wydał 
w parę lat późnie .. nieletnią swą siostrę Ołenę za 
gospodarza tamtejszego Mruk i , dał jej w posagu 
100 zł. gotówką parę sztuk bydła i wyprawę, co 
wedle umowy stanowiło spłatę z należnej jej trze­
ciej części spuścizny po ojcu. Przy zakładaniu ksiąg 
gruntowych w roku 1887 zaintabulowano Hrynia za 
właściciela di u trzecich realności. W rok później 
żenił się młodszy brat Iwan, a Hryń dał mu rów­
nież tytułem spłaty 40 zł. gotówką, kilka sztua by­
dła, a nadto sprawił mu wesele. Ponieważ Hryń nie 
zażądał od niego natychmiastowego sporządzenia kon­
traktu , skorzystał z tego Iwan i sprzedał pozornie 
swoją trzecią część realności, na której był jeszcze 
zaintabulowany, siostrze swej Ołenie Mruk, która ją 
natychmiast odsprzedała Mojżeszowi Jagetowi. Nowo- 
nabywca wniósł podanie o intabulacyę i rzeczywi­
ście za właściciela tej części zaintabulowany został. 
W  maju 1895 r. zaźąduł Hryń od Iwana podpisa­
nia kontraktu kupna i sprzedaży zapłaeonej mu już 
przed laty ceny kupna trzeciej ozęści realności, Iwan 
żądaniu odmówił, a w procesie cywilnym zaprzy­
siągł w sądzie, że sprzedając trzecią część realności 
Jagetowi, był jej właścicielem.

Przysięga ta zaprowadziła go na ławę oskar­
żonych. Do rozprawy wezwano 6 świadków.

* *
{Oszustwo).

Kraków 27 lutego.
W  dalszym toku rozprawy przesłuchano po­

szkodowanego Joachima Bimbauma, który zazna­
czywszy, że nigdy blankietu ze swym podpisem 
Hersteinowi nie dawał, i że pomiędzy nim a oskar­
żonym zachodził tylko stosunek służbowy, oświad­
czył, że się nie przyłącza do postępowania karnego, 
bo pomiędzy nim a Hersteinem, dalej między Her- 
steinem a Silbersteinem zawarty został n rabina 
układ polubowny, taki, że świadek żadnej szkody 
nie poniesie. Fakt zawarcia ugody u rabina potwier­
dzili obaj obwinieni, mianowicie oświadczyli zgodnie, 
że sąd polubowny załatwił spór w ten sposób, że 
Joachim Birnbaum z upływem lat 3 złoży Chaimo- 
wi Hersteinowi rachunki z fabryki obuwia i wy­
płaci mu ewentualne, z rachunków owych wynika­
jące zyski, natomiast Chaim Herstein ma mu wydaó 
weksel na 8.000 zł. będący przedmiotem rozprawy. 
Wskutek tego Chaim Herstein zawarł dalszą ugodę 
z Silbersteinem, obwinionym o pozorne zeskontowa- 
nie wekslu. Mianowicie wypłacił Silberstcinowi
3.000 zł. gotówką, zcedował mu pretensję swoją 
do owych zysków trzechletnich, a nadto na zabez­
pieczenie dał mu 5 weksli po 1.000 zł., żyrowanych 
przez brata i żonę. Ugoda zawartą została przed 
tutejszym rabinem Horowitzem dnia 25 lutego, to 
znaczy na jeden dzień przed rozprawą nie może 
więc usunąć obwinionych od odpowiedzialności kar­
nej i wstrzymać postępowania sądowego.

Rozprawa trwa dalej.
*  *
{Morderstwo).

Czerniowce 24 lutego.
Przed sądem przysięgłych odbyła się rozprawa 

przeciw braciom Gori i Dymitrowi Czopekom, któ 
rycb oskarżono o zbrodnię morderstwa, W  listopa­
dzie 1895 roku napadli oni w Kocmaniu na Jana 
Ostakiewicza, z któ.ym przez czas dłuższy żyli 
w niezgodzie —  i bili go kijami tak długo, dopóki 
na miejscu nie wyzionął duoba. Zeznania świadków 
wypadły przeważnie na niekorzyść podsądnycb. Na 
mocy werdyktu przysięgłych trybunał skazał Dy­
mitra na śmierć przez powieszenie, a Gorę, który 
jeszcze nie ma lat 20, na 16 lat więzienia.

Gal. Towarzystwo kredytowe ziemskie.
L w ó w  28 lutego. 

X X X I I I  ogólne Zgromadzenie delega­
tów Towarzystwa kredytowego zagaił o go­
dzinie 10*/, prezes Rady nadzotozej br. Au ­
gust Ł o ś  —  i wspomniał o tem, że Rada nad­
zorcza w ubiegłym roku straciła jednego z naj- 
ozynuiej szych członków hr. Stanisława Bsde- 
niego, który powołany został na najwyższe au­
tonomiczne stanowisko w kraju. Pomimo to 
jeduak hr. Badeni nie przestał jak dotychozas 
byó najściślej związany z Towarzystwem i in ­
teresować się jego r®zwojem

Przystąpiono do wyboru przewodniczącego 
Zgromadzę ia. »

W ybrano nim p. Augusta G o r a y s k i  fi­
g o  52 głosami na 53 głosująeyoh. Zastępcą 
przewodniczącego wybrano Józefa M  ę o i ń- 
s k i  e g  o 51 głosami na 56 głosujących.

Sprawdzono wybory uzupełniające delega­
tów i ich zastępców, a mianowioie p. Stani­
sława Łodyńskiego z Kamionki Strumiłowej 
(w  miejsce St. hr. Badeniego) i p. Antoniego 
Szadbeja z okręgu tłumackiego, a p. Antoniego 
Abgarowicza jego zastępcą.

Bez dyskusyi przyjęto do wiadomości spra­
wozdanie Dyrekcyi z czynności w  r 1895

W  sprawozdania tem podnosi dyrekeya, 
że działalność Towarzystwa w roku ubiegłym, 
który w ostatnich miesiącaoh zaznaozył się na­
der eilnem wstrsąśnieniem targu pieniężnego, 
nie była woale dotkniętą tem przesileniem fi- 
nansowem. Właściwością bowiem Towarzy| 
stwa jest, że zajmując się wyłącznie tylko 

i  kredytem hipotecznym, w  granioaoh zakreślo- 
nyoh statutem, nie doznaje bezpośrednio, skut­
ków podobnych przejść. Jedynie pośrednio, przez 
utrudnienie w  obrocie listów naszyoh i po­
łączone z tem obniżenie kursu, oddziałały 
w latach dawniejszyoh takie wypadki na 
instytueyę i nieraz też ozłonkowie Towarzy­

stwa, którzy realizowali pożyczki podczas 
nagłego obniżenia kursów, ponosili dotkliwe 
szkody.

W  roku ubiegłym iednak, na podstawie 
istniejąoego układu z Bankiem dla krajów ko­
ronnych, listy Towarzystwa, wydawane podczas 
całego przesilenia finansowego, zakupywał rze- 
ozony Bank po umówionym stałym kursie.

Obrót kasowy w  roku ubiegłym wynosił 
gotówką 64,091836 zł. 26 ct., w  efektach zaś 
57,266 631 zł. 2 ct.

Stan listów zastawnych Towarzystwa, bę ■ 
dącyoh w  obiegu, pierwszy raz od założenia 
instytuoyi przekroczył sumę 100 milionów zł.

Z  powodu jednak znacznych spłat, w cią­
gu roku 1895 dokonanych, podwyższenie stanu 
pożyczek, w  porównaniu z rokiem 1894, nie 
wynosi nawet połowy tej sumy, jaką przedsta­
wiają pożyczki wydane. Porównywaiąc bowiem 
stan pożyczek z końcem roku 1895 w  sumie 
101,316.215 zł., ze stanem pożyczek z końcem 
r. 1894 w sumie 97,963.935 zł., okazuje się, że 
stan pożyozek wzrósł o kwotę 3,352.280 zł.

Obszar hipotek, na któryoh pożyczki są 
zabezpieczone, w yn osi: w Galioyi 2.556.747 
morgów, na Bukowinie 46 833 morgów. O gó­
łem 2,603 580 morgów.

Ogólna wartość ^hipotek, po potrąceniu 
ciężarów gruntowych, w  nosi 264,731.049 zł., 
zatem wzrosła o 15 658 646 zł

Przy udzielaniu pożyczek dyrekeya uwzglę 
dniała przede wszy atkiem trwały dochód dóbr, 
zapewniający regularne opłacanie rat pożyczko 
wych, mniej zaś zwracała uwagi na ceny dóbr, 
które skutkiem rozlicznych przyczyn utrzymu­
ją się oiągle na wysokości, nieodpowiadającej 
obecnemu dochodowi z ziemi. Wiadomo zaś, 
że nie zanosi się wcale na to, aby rentowność 
gospodarstw wiejskich doznać miała polepsze­
nia, a wszelkie usiłowania gospodarzy skiero­
wane są ku temu, aby przynajmniej utrzymać 
dochody dóbr w teraźniejszym ich stanie.

Wobec takich stosunków —  zdaniem dy- 
rekcyi —  obowiązkiem jest Towarzystwa przy 
udzielaniu pożyozek postępować z wielką oglę­
dnością.

Zmodyfikowano układ z Bankiem dla kra­
jów koronnych w  ten sposób, że zamiast ozna­
czenia kursu zakupna listów zastawnych co 15 
dni, kurs ten oznaoza się stale na dłuższy o- 
kres czasu. W  początku roku 1895 kurs za­
kupna oznaozony był na 96 złr. 50 ct,, na­
stępnie na 97 złr. 12'j4 ot.—  wreszcie na 97 złr. 
Ten sposób normowania kursu zakupna okazał 
się szczególnie dogodnym dla członków Towa­
rzystwa, którzy zaoiągali pożyczki podczas ze 
szłorooznego przesilenia finansowego. Przyczy­
niło się to do utrzymania kursu giełdowego 
listów w  odpowiedniej wysokości, a w p ły­
nęło dodatnio także na kurs innych walorów 
krajowych.

Zaległości ratalne wzrosły cokolwiek w  cią­
gu roku 1895, nie w  tym stopniu jednak jak 
można było obawiać się wobec trudnyih sto­
sunków gospodarskich w ostatnich trzech 
latach.

W  r. 1895 wysłano upomnień 2 064; egze- 
kuoyj mobilamyoh było w 1895 r. w  toku 386, 
wstrzymano 296, pozostaje w 1896 r. 90, se- 
kwestracyj było w  toku 76, odwołano 41, po­
zostało 35. Sekwestracyj sądowych w r. 1895 
nie wdrożono żadnych; pozostało z lat poprze­
dnich takich spraw sekwestracyjnyoh 5, odwo­
łano w ciągu roku jednę, przeto pozostaje na­
dal takioh spraw 4. Lioytaoyj wdrożono w 1895 
roku 20, pozostało z 1894 r. 15, razem 35; 
wstrzymano, odwołano lub ukończono 14, po­
zostaje na rok 1896 lioytacyjnyoh spraw w to­
ku 21. W  porównaniu z r. 1894, jest liczba 
wdrożonych w  ciągu r. 1895 spraw licytacyj­
nych większa o 8. S an zaległości ratalnych 
z dniem 31 grudnia 1895 r. przedstawia sumę 
1,399.262 złr. 70 ct., podniósł się zatem o kwo­
tę 207.453 złr. 19 ct.

Z  kolei odczytał p. Paszkowski sprawo­
zdanie kemisyi rewizyjnej. Zgadza się ono 
z oyframi zawartemi w sprawozdaniu Dy- 
rekcyi.

Rekonstrukcya gmachu Towarzystwa zo­
stała w r. 1895 ukończoną, ponieważ jednak 
kolaudaoya nie została dotąd przeprowadzoną, 
a Dyrekoya wskutek tego nie mogła przedło­
żyć ostatecznych rachunków, przeto też i ko- 
misya rachunków nie badała. Dotychczasowy 
koszt rekonstrukoyi wynosi około 56 500 zł., 
jest zatem pewność, iż preliminowana suma 
60.0( 0 zł. przekroczoną nie będzie, co z tem 
więliszem uznaniem zaznaczyć należy, iż z do­
świadczenia wiadomo, jak trudnem jest obli- 
ozenie z góry kosztów rokonstrukcyi stary oh 
budynków.

Rekonstrukoya domu pooiągnęła za sobą 
znaczne wydatki na urządzenie biur i sali ob­
rad, które to wydatki nie były objęte k szto- 
ryai-m 60.000 zł. W ydatki te pokryje Dyrekoya 
z bieżących fanduszów, a komisya rewizyjna 
stawia wniosek, aby wartość urządzenia biur 
oraz sali obrad wstawioną była do bilansu za 
rok 1896 i zamortyzowaną w ciągu lat dziesięciu.

W  sprawozdaniu swem przedstawia D y­
rekeya przebieg prac przygotowawczych do za­
prowadzenia reorganizacyi rachunkowości To ­
warzystwa. Prace te postąpiły tak daleko, iż 
nowa rachunkowość w ciągu roku bieżącego 
zaprowadzoną zostanie, a bilans za rok 1896 
podług nowych zasad ułożonym będzie. Kom i­
sya rewizyjna, której nowy system rachunko­
wości oraz założone już nowe księgi przedsta­
wiono, nabrała przekonania, iż reorganizacya 
rachunkowości przyczyni się do ułatwienia kon­
troli nad administracyą Towarzystwa, do przej­
rzystości i utrzymania ewidenoyi we wszyst- 
kioh działach olbrzymiej agendy tej insty- 
tucyi, oo p zy obecnym systemie byłó nader 
trudnem. Punkt ciężkości nowego systemu leży 
w  ściślej zem piołąezeniu manipulacyi kasowej 
z rachunkowością i w  w ielkiej ścisłości w ewi- 
dencyi prowadzonej w  księgach pomocniczych, 
z których każdy szczegół z ławośeią każdej 
chwili sprawdzonym być może.

Fundusz emerytalny wynosił z końcom 
roku 1895 36.182 zł. 56 ct. Uczestnicy tego 
funduszu złożyli w  oiągu roku 1895: 1198 zł. 
63 ot. Taka sama przynajmniej kwota winna 
byó w myśl statutu przeznaczoną do tego fun­
duszu z zysków za rok 1895. Gdy jednak leży 
w interesie Towarzystwa, aby fundusz ten jak 
najszybciej wzrastał, przeto komisya proponuje, 
aby Zgromadzenie przeznaczyło do funduszu 
emerytalnego z dosyć znacznych zysków za rok 
1895 kwotę 3000 zł.

Z  zysków roku 1895, wynoszących 46550 
zł 81;, ct., proponuje komisya rewizyjna prze­
znaczyć : a) do funduszu moźliwyoh strat, wsku­
tek 18ej uchwały X X X I I  ogólnego Zgroma­
dzenia 5000 zł.; b) do funduszu emerytalnego 
3000 zł,; o) do funduszu rekonstrukoyi domu 
3000 zł.

Nadto proponuje na remuneracye urzędni­
ków i wsparcia dla urzędników i sług Towa­
rzystwa kredytowego ziemskiego przeznaczyć 
dyrekcyi fundusz dyspozycyjny na rok 1896 
w kwocie 5000 zł. i z zysków roku 1895 do 
funduszu możliwych strat w  rachunek strat 
wstawić kwotę 3000 zł.

Del. W łodzim ierz G n i e w o s z  zapytuje, 
co to znaczy, że niektórzy dłużnicy zalegają 
nawet z 10 ratami. Następnie wytyka sprawo­
zdaniu kom isji rewizyjnej to, iż przedstawia 
jakoby tylko dzięki układowi z Bankiem dla 
krajów koronnyoh kurs listów Towarzystwa 
utrzymywał się mniej więoej na tej samej w y ­
sokości. Mówca jest zdania, że kurs dlatego 
trzymał się, iż listy Towarzystwa są tak pewne. 
Mówca nio nie ma wprawdzie przeciw układo­
w i z tyir bankiem, który Zgromadzenie apro­
bowało, ale tak bardzo zachwycony nim nie jest.

Del. K o z ł o w s k i  zapytuje, dlaczego T o ­
warzystwo nie wydaje książeczek amortyzacyj­
nych.

Prezes dyrekcyi p. D e m b o w s k i  zape­
wnia p. Gniewosza, że Towarzystwo nie ma 
żadnych sercowych stosunków z Laaderban- 
kiem, mimo to jednak roztropnie postąpiło, za- 
wierająo z nim układ, bo gdyby nie było go 
zawarło, to podczas przesilenia listy Towarzy­
stwa byłyby spadły na 93. P. Kozłowskiemu 
odpowiada p. Dembowski, że kto sobie życzy 
książeczki amortyzacyjnej a zapłaci za nią, to 
ją otrzyma

W  sprawie zaległości ratalnyoh dali -wy­
jaśnienia wiceprezes Dyrekcyi p. Stanisław 
Gniewosz i prezes Rady nadzorczej hr. Augusć 
Łoś, że dyrekeya czyni wszystko możliwe, aby 
raty zaległe ściągnąć i nie dopuścić do nagro­
madzenia się więoej rat jak trzech, wszelako 
władze polityczne i sądowe nie zawsze się 
spieszą.

P. K o z ł o w s k i  domaga się, aby ksią­
żeczki amortyzacyjne wydawano bezpłatnie. Co 
do układu z Lauderbankiem, podziela mówca 
skeptyoyzm p. Włodz- Gniewosza.

Prezes Rady nadzoiczej hr. August Ł o ś  
potwierdza wywody p. Dembowskiego. Lander- 
bank w  ubiegłym roku stracił na listach T o ­
warzystwa przeszło 300.000; swoją dregą nie 
myśli mówca płakać nad nim z tego powodu, 
ale fakt jest faktem, i gdyby nie układ z tym 
bankiem, listy towarzystwa podczas przesilenia 
nie byłyby stały w yżej.jak  93 albo 94

Delegat M  o y  s a podziela te zapatrywania.
Na temat ten czy układ z Lauderbankiem 

jest korzystny czy n ie , padały jeszcze liczne 
głosy pro i contra.

W  sprawie zaległośoi ratalnych dawał w y­
jaśnienia hr. M ę o i ń s k i  i rze d, że w  żadnej 
instytuoyi stosunki pod tym względem nie są 
korzystniejsze. Na 2 800 hipotek bowiem, zale­
dwie cztery ma tak wielką liczbę zaległych rat,
0 jakiej p. Gniewosz mówił. W  każdym razie 
mówca zanosi prośbę do dyrekcyi, aby gdy się 
zbierze 5 lub 6 rat, bezwarunkowo nie dopusz­
czała do zwiększenia się ich liczby, bo już i 
taka zaległość jest dla obywatela paszportem do 
wyniesienia się ze wsi.

P. M o y  8 a postawił wniosek formalny, 
aby wydawano bezpłatnie książeozki amortyza­
cyjne, —  hr. B o r k o w s k i  zaś sądzi, że ksią­
żeczki te są całkiem niepotrzebne i przysporzą 
tylko ambarasu, trzeba bowiem wozić je ze so­
bą, albo posyłać.

P. Stanisław G n i e w o s z  rzekł, te  za­
prowadzenie takich książeczek powiększy ko­
szta administracyjne, nie można więc wydawać 
ich bezpłatnie

Wszystkie wnioski komisyi rewizyjnej 
przyjęto

W  sprawie książeozek amortyzacyjnych 
powzięto 26 głosami przeciw 21 uchwałę, że 
książeczki takie mają byó wydawane na żąda­
nie dłużnika bezpłatnie.

O godzinie 1 w południe rozpoczęto de­
batę n&d wniosKami w sprawie zmiany §§. 12
1 63 statutów Towarzystwa.

M a ł y  TTejle to iic .
R e c e p t a .

R e c e p t a :  Zmień na drobne twoje kapjtaly :
Losy, renty, obligi, kupony —  kram cały.
Następnie wyleź na dach pierwszej lepszej szatry,
I rzuć to wszystko razem, precz, na cz'ery wiatry. 
Niech się toczy, niech płynie, przez jakie chce bramy.,. 
Potem zleź i dopiero mów: j e s t e m  bez  p l a my  
Receptę tę zuajazlem; daję ją, bo sprawa 
Podobnego lekarstwa, jest jednak ciekawa.

M. Rodoć

K R O N IK A .
Lwów 28 lutego.

Carewicz u Cesarza. O wizycie rosyjskiego 
następcy tronu w. ks. Jerzego u Cesarza w Cap 
Saint-Martin donoszą: Wizyta odbyła e-ę we wtorek 
przed południem. O jedenastej przybył carewicz w 
towarzystwie swego adjntanta —  pomimo pięknej po­
gody —  w zamkniętym powozie. Ubrany był po cy­
wilnemu. Gdy carewicz zbliżył się do apartamentów 
Cesarza, Monarcha wyszedł naprzeciw i powitał go 
serdecznym uściskiem. Carewicz zabawił u Cesarza 
pół godziny. Wkrótce po odjeździe gościa udał się 
Cesarz do cesarzowej Eugenii, której willa znajduje 
się w pobliżu hotelu, zamieszkałego przez naszą parę 
monarszą. Po południu Cesarz w towarzystwie hr. 
Wolkensteina oddał wizytę carewiczowi. Wizyta 
trwała pół godziny. Adjutant carewicza ks. Oldenburg 
oczekiwał Cesarza, który ubrany był po cywilnemu, 
przed willą. Wtorkowe dzienniki z Nizzy podają 
portrety Cesarza. Dziś naBtąpiło spotkanie Cesarza 
z prezydentem republiki francuskiej Faurem.

Zmiana własności. Mykietyńce i Uhorniki w 
pow. Stanisławowskim nabyli od p. Sydona Kęplicza 
pp. Piotr Szczepański i dr. Tadeusz Szydłowski za
115.000 złr

Odczyt W  „Skale", stowarzyszeniu katolickiej 
młodzieży rękodzielniczej, wygłosi p. Michał Lityń­
ski, profesor gimnazyaluy, w niedzielę 1 marca br. 
o czyi pt „Wycieczka na Monte Cassino". Począ­
tek o godzinie 6 wieczór. Wstęp wolny.

W sprawie dziarźawcśw pisz<ł nam: Uznaje­
my potrzebę założenia Towarzystwa dzierżawców 
chrześcijańskich, ale sprawa ta wymaga dokładnego 
poprzednio omówienia w dziennikach, nie należy na­
tomiast zaraz zjeżdżać się do Lwowa. Jeden doro­
czny zjazd kłopotliwemu położeniu nie zapobiegnie, 
a dorywczość i pospiech nie zadowolniłby uczestni­
ków zjazdu, gdyż — jak się to często dzieje —  nie 
zdołanoby sprawy dokładnie rozpatrzeć i ustawy 
proponowanego Towarzystwa odrazu ułożyć. Żywcem 
wziąć ustawy innych instytucyi, jak n. p kas za­
liczkowych, Towarzystwa wzajemnego kredytu, lab 
Rodziny —  nie można, bo gdyby te istniejące 
już od dawna instytueyę pomódz zdołały, nie omie­
szkałyby tego uczynić. Towarzystwo dzierżawców 
wymaga specyalnych, do potrzeb swych zastOBowa
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'■yoh statutów, które dałyby możność dźwignięcia 
Inb przynajmniej utrzymani? swych członków.

Zastanawiając się choć pobeźnie nad właściwą 
przyczyną upadku dzierżawców a tem samem i wła­
ścicieli, przychodzę do przekonania, że jest nią wy­
soka stopa odsetek i wysokie podatki, obciążające 
ziemię, Na zniżenie ich trzeba wpływać, gdyż ina- 
czej zbankrutuje dzierżawca, za nim właściciel Uem. 
a potem banki, gdyż ziemia nie wytrzyma nacisku 
kap.tału, wartość jej rzeczywista spadnie do połowy, 
me zdoła pokryć całkowicie długów bankowych, a 
nieuniknionem tych czynników następstwem będzie 
ogó!?a katastrofa. W  projektowenem tedy Towa­
rzystwie dzierżawców powinn wziąć udział: właści­
ciele ziemscy, dzierżawcy, banki, a poprzeć je w inno 
całe społeczeństwo, w szczególności zaś rząd.

Władysław Lenkiewicz.
W Briix, gdzie zeszłego roku wydarzyła się 

owa straszna katastrofa, wywołana usunięciem się 
pinoku napływowego w kopalniach tamtejszych, 
utworzyła się wczorei na dworcu kolejowym rozpa­
dlina dwa metry długa, metr szeroka i cztery metry 
głęboka. Na dnie rozpadliny ukazała się woda.

Zaćmienie księżyca ooserwować będzie można 
dziś od godziny 7 minut 49, do godz. 10 m. 49.

Wściekły kot. W  Warszawie wściekła się 
dnia 22 bm. kotka, własność profesora uniwersy­
tetu tamtejszego dra Okolskiego, która rzuciła się 
ua właściciela i podrapała mu rękę. Policyant przy­
wołany z ulicy zaoił wściekłe zwierzę, ale przedtem 
został przez nie ukąszony w rękę.

Olbrzymią kradzież popełniono w 3rukseli, 
gdzie w hotelu skradziono fabrykantowi przybyłemu 
z Konstantynopola półtora miliona franków w akcyach.

Śmierć wskutek zaczadzenia. Dwa wypadki 
zaczadzenia wskutek przedwczesnego zatkania pieca, 
ogrzanegi węglem kamiennym, wydarzyły się one- 
gdej w naszem mieście. Ofiarami jednego wypadku stali 
się mieszkający przy ul. Piastów Jan Fuger kierownik 
fabryki cukrów Brandstattera, żona jego i troje 
małych dzieci. Około godziny drugiej w nocy sąsiad 
PugeiM, słysząc w mieszkaniu jege j^ki, wyważył 
drzwi i zastał oałą rodzinę w stanie nieprzytomnym 
Lekarzom udało się odratować wszystkich z wy­
jątkiem dwuletniego chłopca, który po chwili wyzio- 
nął ducha.

Drugi wypadek tego rodzaju spotkał nad ra­
nem Piotra Borysa, zarządcę magazynu Narodnej 
Torhowli "Woźny torhowli przed godziną siódmą ra- 
no wyważył drzwi i zastał Borysa konającego. Po­
gotowiu stacyi ratunkowej nie powiodło się utrzy­
mać go przy życiu.

Friedmanc, adwokat berliński —  o którym do­
nieśliśmy, że sprzeniewierzywszy depozyty uciekł,— 
obecnie aresztowany został wraz ze swą towarzyszką 
mną Merten w Bordeaus, dokąd przybył z Algieru. 

Na liście hotelowej w Bordeaui zapisał się jako dr. 
Feldau z Krakowa z żoną. Przy rewizyi znaleziono 
u Friedmanna oprócz mnóstwa depesz, adresowanych 
do dra Feldau, także wszystkie jego dekumenta, a 
między tymi dyplom loktorski i całą korespondsncyę 
dawniejszą. Friedman uciekł z Beiline do Krakowa, 
stąd do Paryża, a z Paryża —  widząc, że go tam 
śledzą ajenci policyjni —  wyjechał do Marsylii, a 
następnie do Algieru, skąd przybył do Bordeaux. 
Tu czekał na 2000 f r , które mu miał przysłać jakiś 
przyjaciel z Berlina; otrzymawszy te pieniądze, miał 
zamiar wyjechać do Ameryki. "Wyjazd uniemożliwiło 
aresztowanie. Annę Merten pozostawiono na wolności.

Fnedmann przed ucieczką był parę razy wAu- 
stryi, mianowicie w Wiedniu, gdzie nabrał pewnego 
rozgłosu przeprowadzeniem sprawy rozwodowej nie­
jakiej pani Haha (idy sprawa tej klientki zakoń­
czyła się pomyślnie, przyjaciele jej wysłali doFried- 
mant ad es dziękczynny, w którym rysownik wy­
obraził adwokata berlińskiego pod postacią św. Je 
rzegt w hełmie i pancerzu, usianym paragra- 
lami, a zabijającego straszliwym mieczem „smoka
oszczerstwa*1.

Niebywały wypadek. Z Pragi donoszą o nad­
zwyczajnej operacyi, dokonanej w klinice chirurgi- 
®oej profesora tamtejszego uniwersytetu czeskiego 

Maydla. Dziewiętnastoletni uczeń szkoły realnej 
®  Bernie miał od najmłodszych lat narośl, cią- 
gnąeą się od krzyża pacierzowego do części mięk­
kich. W  ostatnich czasach narośl poczęła się roz- 
ezerzać i zaczęta zagrażać żjciu młodzieńca. Posta­
nowiono przedsięwziąć operacyę, której dokonał 
prof. Maydl z pomocą dwóch asystentów. Po otwar­
ciu jamy brzusznej, wydobyto z wnętrzności ciało, 
otoczone tłuszczem i zarośnięte włosami. Rozpoznano, 
śe ciało to jest niedokształconem dzieckiem, bez 
growy, ale z rozwiniętemi końezynam Wywołało tc 
naturalnie ogromną sensacyę. Zdaniem lekarzy wy­
cięte ciało jest połową bliźnięcia. Bliźuii k ów roz­
minął się w łonie matki i wrósł w ciało drugiego 
bliźnięcia. W  dziejach medycyny ma to być jedyny, 
znany dotychczas wypadek.

Cesarz niemiecki i telefony. Berliner laqe- 
blatt pisze: Po za Berlinem nie ma komunikacji
teleionicznych, przeznaczonych wyłącznie dia użytku 
cesarza, który więc zawsze rozmawiać musi za po­
średnictwem stacyi centralnych. Gdy cesarz rozma­
wia , urzędnicy na stacyi powinni zn. jdować się 
W takiej odległości od aparatu, w której nic sły­
szeć nie mogą. Tylko wewnątrz Berlina istnieją 
telefony, przeznaczone wyłącznie do użytku cesar­
skiego ; zamek u. p, jest poiąozory w cen sposób 
z „Neue Wscheu, z prezydyum polirvi i z innemi 
instytucyami, Inaczej rzecz ma s ę z telegrafami do 
Użytku cesarskiego. W  zamku znajduje się osubna 
stacya telegraficzna, czynna dniem i nocą i wy­
łącznie przeznaczona do użytku cesarskiego. Urzę­
dnik i adjutam doręczają telegramy. Stacya ta 
może bezpośrednio komunikować z Poczdamem. 
Wszystkie inne telegramy przechodzą za pośre­
dnictwem głównej stacyi telegraficznej miejskiej, 
t-erarz w całycb Niemczech zwolniony jest od opłaty 
porte Ten sam przywilej przysługuje < esarzowej, 
cesarzowej Fryderykowej wdowie i wszystkim mo­
narchom związku niemieckiego. Od opłat porta zwol­
nione są również urzędy dworskie i mtendenlary 
teatrów. Telegramy za granicę cesarz musi opłacać
* własnych funduszów, podobnie jak każdy z nas. 
Naturalnie, mowa tu tylko o telegramach prywatnych. 
Telegramy cesarskie, dotyczące spraw państwowyoh, 
uważane są ze telegi amj urzędowe.

Z POd Złoczowa piszą nam: Na obszarze
Biały kamień i Bełżec rozpocznie się na większe 
rozmiary łamanie kredy. Właście' il Białego Kamie­
nia zamierza budować wieliri browar, W Skwarza- 
'wie wybudowano magazyn towarowy; dla pociągów 
■owarowych utworzono tam przystanek kolejowy dla 
'adowania i wyładowywania towarów. Z miasteczka 
Liałego Kamienia do Skwarzawy jest B d> 6 kilo- 
uietrów drogi, ale droga ta prosi się już od drwna
0 wybrukowanie. Na przestrzeni tej ieBt B gmin i 4 
obszary dworskie, Bełżec i Skwarzawa to nawet 
Gniiny zamożne i chętnie by się przyczyniły do 
^ y  brukowania drogi gdyby Rada powiatowa lub 
'Wydział krajowy zechcieli się sprawą tą zająć i 
choć drobnej udzielić pomocy. Większe przestrzenie
"czekały się brukowanycn dróg dzięki ofiarności

1 gorliwym staraniom miejscowych i okolicznych 
°ł>ywateli, możeby więc i sprawa drogi z Białego 
Kamienia do Skwarzawy zajęła umysły stron into­
nowanych, by tem sr.mem dopomódz leżącym w 6-

* ctueirowym promieniu wsiom i obszarom dwór-
do pomyślniejszego rozwoju.

Wycieczka na nartach (ski). Z Hali donoszą, 
że komendant oddziału patrolowego i nartowego, po­
rucznik Hans Henke z trzeciego batalionu cesarskich 
strzelców, przedsięwziął dnia 20 bm. niebywałą wy­
cieczkę w jedenaście osób na nartach. Wycieozka 
rozpoczęła się o dziewiątej rano z Jenbtchu, wzgórza
0 BB9 m. nad poziom Hali wzniesionego; uczestnicy 
w krótkim stosunkowo czasie dotarli do wysokości 
1690 m., poczem inną drogą spuścili się na dół i o 
piątej po południu przybyli do Monasteru. Stąd udali 
się znowu na Jenbach, poczem odjechali koleją do 
Hali. Żołnierze mieli rynsztunek połowy boz torni­
strów. Przewodnicy i mieszkańcy okolic, które wy­
cieczka przebyła, sądzili, że w obecnych warunkach 
wycieczka jest wprost niemożliwą; śnieg bowiem 
dochodził miejscami do dwóch metrów wysokości. 
Tymczasem oni na nartach mogli się doskonale po­
suwać, nie zapadając się wcale.

Europejskie ,,zwiurzę.“ Pewien włoski humo­
rysta opowiada, że w pamiętnikach chińskiego man­
daryna X  znalazł następujący zapisek o zwyczajach
1 obyczajach Europejczyków: „Ludy Zachodu trzy­
mają sobie często arcy ciekawe zwierzę. Ma ono ;zte- 
ry, a czasem tylko trzy nogi, a samowola Europej­
czyka zmusza je do śpiewu. Mężczyźni, a jeszcze 
więcej kobiety, niekiedy nawet dzieci, siadają przed 
tem zwierzęciem, b i je w zęby i następują mu na 
ogon. Tak traktowane stworzenie śpiewa bez namy­
słu. A  śpiew ten jest pełen szmeru, znacznie donio­
ślejszy od śpiewu ptaków, ale nie tak harmonijny. 
Poczciwe to zwierzę pomimo ogromnych zębów nie 
kąsa, a tak jest wierne swemu właścicielowi, iż nie 
potrzeba go nawet wiązać z obawy ucieczki. “

Czytelnicy nasi domyślają się niezawodnie, że 
niezwykłem tem zwierzęciem jest.., fortepian.

Zmarli. Józef Sienkiewicz, ojciec naszego zna­
komitego powieściopisarek, Henryka, zmarł one- 
gdaj w Warszawie. Urodził się w r. 1813 a po 
ukończeniu studyów poświęcił się za wodo - i rolni­
czemu. Pojąwszy za żonę ś. p. Stefanię Cieciszow- 
ską osiadł w swojej wsi dziedzicznej Grotki. Nie­
powodzenia majątkowe i potrzeba edukacyi dzieci 
skłoniły go około r. 1864 do osiedlenia się w War­
szawie, gdzie też z małemi przerwań i do końca ży­
cia przebywał. Zmarły odznaczał się wielką prawo­
ścią ch-rakteru i gościnnością, a w kołach znajo­
mych ceniono go jako wybornego gawędziai za, któ­
ry o wypadkach swego życia umiał opowiadać języ­
kiem prostym a malowniczym. —  Eugeniusz Giżow- 
ski, sekretarz ministerstwa spraw wewnętrznych 
zmarł 24 b. m. we Wiednia. Był on autorem kilku 
nowel, które drukował pod pseudonimem Wandycz.— 
Arsene Houssaye, znany krytyk, publicysta i powie- 
ściopisarz, członek Akademii francuskiej, zmarł w 
Paryżu, przeżywszy lat 81.

Stan powietrza. T. o 9 r?no —  3" R., w poł. 
— 1° R. Bar. 761. Spada. Pochmurno. Śnieg.

Modna autoika.
—  Córeczka pani zawsze pisuje nowele ?
—  Nowele? cóż znowu? — teraz wychodzą już 

z mody.
—  Więc?
—  Bibcia zawrze mody się trzyma: Dawniej pi­

sywała k la Zola ; później - *  k la Bourget, obeer-e 
zaś pracuje nad ogromną powieścią historyczną a la 
„ Quo vadis..P

Jedyna pociecha.
Umarł Wspaniały orszak sunie na cmentarz. 

Wdowa oddaje zmarłemu ostatnią posługę Zanosząc 
się od płaczu, rzuca garstkę ziemi na trumnę

—  Poniosła pani stratę niepowetowaną —  mówi 
do niej ze współczuciem jeden z bliższych znajomych.

—  O tak —  brzmi odpowiedź —  Jedyną moją 
pociechą, że ze: az będę wiedziała, gazie on noce 
spędza

Rozwiązanie szarady, umieszczonej w nr. 46 
Przeglądu nadesłali w dalszym ciągu : E. Uznański 
z Weisakirehen na Morawach. J. Skrzyńska z 
Wiednia, Marya Pohlman z Rzeszowa, Sabina Gel- 
’pwa ze Lwowa, Mikołaj Maksyś ze Lwowa, Janina 
Żywicka z Kębłowa, Janina Asłanówna ze Stanisła­
wowa, Jan Narcyz Daszkiewicz z Hoszowa, Ottylia 
Szaffówna ze Lwowa, J br, Briickman i Marya Wi- 
karska z Lackiego, Antonina Morawska z Bursztyna, 
Eliza Madeyska z Sambora, Edward Bihński z Prze­
myśla, Julia Dydyńska z Jasionowa, Marya So- 
zańska z Łopuszanki, Kamila Mianowska z Koło­
myi. P. Jadwiga Czupowa z SzegJ przysłała jako 
rozwiązanie następujący zgrabnj wiorszyk :

Gdy jedwabne ozdabia elegantki stopki.
Drugie bywa na palcu i pani i chłopki.
W trzeciem ukryty siedzi ptaszek wśród zieleni,
To wszystko po francusku pisze s ię: Bas-dó-nid.

Z teatru. Dziś w piątek „Hanusia14, senne 
marzeni, w 3 odsłonach Hauptmana i „Pan pod 
prefekt11. Jutro w sobotę „Gioeonda1', opera w 4 
aktach Ponchielli’ego. Występ pp. Maryi De Nunzio, 
Dąbrowskiej, Warmuta, Jeromina i Szymańskiego.

Co do charakter11 wyścigów jest:
w Wiedniu w Budapesz. 

Biegów z wagą podług wieku 71 71
Handicapów . . .  65 49
Biegów sprzedaży 89 53

175 173

Korespondencya Administracyi. WP. Bieder
w B ihatkowcach. Prenumerata kwartalna Przeglądu 
wraz z M  darni paryskiemi wynosi 3 złr. 70 et., 
a WPun nadesłał nam tylko 3 złr. 10 ct. Zwra­
camy więc Jego uwagę na to, nadmieni: jąc, że nie 
wpisujemy Go wcale na prenumeratora Mód, a za­
piszemy jedynie na 2 ’/a miesiące na Przegląd.

h  i *  o  f )  r .
Ciekawe jest zestawienie met czyli odległości, 

na jakie rozpisane są biegi gładkie w Budapeszcie 
i w Wiedniu na rok 1896.
Na metę

900 mtr. w Budapeszcie 4 biegi, w Wiedniu 3
950 11 11 1 ii >7 --------

1000 n n 50 u )7 35
1100 n n 18 71 7? 5
1200
1300

71

n
71

n
1 11

11

77
77

38
20

1400
1600

n

n
ii
n

29
26

11

)7

11

32
1800 71 r> 6 11 11
2000 » n 15 11 15
2400 ii 77 11

Tt

n 11 9
2437 Tl 77 1

77 n
—

2600 Tl ■ 3 n ____

2800 11 T) 6 n n 3

3000 11 77 1 » D
—

3200 71 77 1
77 77 4

Ogółem „ 173 11 175
aZkllOl J  J J “  -  YY €*LlO LI IJ“

węgierskiej monarchii ani jednego gładkiego biegu 
na metę dłuższą niż 3200 mtr., czyli dwie mile 
angielnkie.

Francya na „Pris Gladiateur11 dla koni cztero­
letnich i starszych w jesieni ma metę ftO00 mtr.

Co do wieku koni przypuszczonych do udziału 
w biegach gładkich jest dla koni:
21etnich w Wiedniu 51, w Budapeszcie 61 biegów
21. i star. 
Jletnich 
31. i star. 
41. i star.

5 
11 
82 

7t f n
każdego wieku „ — , „ 7
Ogółem w Wiedniu 175, w Budapeszcie 178 biegów

5,
28,
84,

U

n
n
11
ii

Ogółem
* **

Do biegu o nagrodę lwowską mianowano tyl­
ko 28 koni Wiedeński Sport podaje, że ponieważ 
do tego biegu propozycya wymaga przynajmniej 80
mianowań, przeto bieg się nie odbędzie.

*
* *

P. Matylda v. Kodolitsch wdowa po znanym 
c. k. generale wyszła powtórnie za mąż w Rz imie za 
hr. Friese. Konie jej wyścigowe mają dalej biegać, 
oczywiście pod nowem nazwiskiem i zmienionemi 
kolorami.

*
• *

W  Chorzelowie trener J. Ellis przygotowuje
do biegu konie hr. Jana Tarnowskiego: „Telimena11 
klacz *,n. 6-1, po Przedświt od Odsieczy. „8mok“ 
ogier gn. 5-letni no Blankenese od Something-New. 
„Szlachcianka11 klacz gniada 5-letnia po Blankenese 
od Odsieczy. „Cham11 ogier gn. 4-letni po Pasztor 
od Laurel-Crown. „Eneo“ ogier gn. 4-letni pc llmur 
od Bez końca. „Burza11 klacz gn. 4-letnia po Pasztor 
od Do niczego. „Wiosna11 klac* kaszt 4 letnia po 
Biró od Odsieczy. „Zawadyjaka11 ogier skgn. 8 1. 
po Biró od Odsieczy. „Pogoda11 klacz gn. 3 1. po 
Buó od Do niczego. „Trzynasta11 kl. gn. 3 1. po 
Amethyst albo Ilumo od. S. M. „Protest11 ogier gn 
2 1. po Amethyst od Do niczego. „Nieznana11 klaez 
gn. 2 1 po Amethyst o< S. M. „Pokora11 klacz gn, 
2 1 po Amethyst od Odsieczy.

Część ekoiwMCzns-
Wiedeń 26 lutego.

(Z.) Kontrmina pracuje teraz wytrwale 
nad obmteniem kursu papierów wigierskich. 
Dziś znuw przypuściła, na nie na^ar. żyw y atak. 
Sukces tej kampanii był i dziś widoczny, wę- 
gierfk ie akcye kredytowe spadły znów o 2L, 
zł., t. z. że w  oiągu tygodnia straciły 
20 zł. na kursie. Zniżka dzisiejsza nie obejmo­
wała jednak samych ty1 ko kredytów, ale w  ogóle 
wszystkie pap «ry  węgierskie. Znaczne sprze­
daże walorów węgierskich starano się wytłu­
maczyć w  ten sposób, iż jestto operacya czysto 
techniozna, zmierzająca do tego, aby ze w zg lę­
du na to, iż o papiery węgierskie nie ma ża­
dnego prawie popytu, i  tylko same zaofiarowa­
nie ich słyszeć można na targu, wytw orzyć t. 
z w. kontrpozycye, t. zw. pozycye papierów 
sprzedanych ale doświadczeń spekulanci nie 
wierzą tym opowiadaniom i sądzą, że jestto po­
czątek długiej kampanii, mająoej na colu zró­
wnanie kursu papierów węgierskich z austry- 
jackimi. Swoją drogą i austryaokie walory, 
z wyjątkiem kolejowych, nie były dziś w j jęte 
od zniżki. Zwłaszcza uniony wystaw one były 
na silne ataki. Na t  ogach sagranL znych, ró­
wnie jak i na naszym, panowało dziś zniżkowe 
usposobienie. Renta włoska znów spadła. Od 
pewnego czasu Paryż w  demonstracyjny spo­
sób faworyzuje walory tureckie.

Ostatnie notowania;
K redyty ustr. 378-75, węgierskie 417-—, 

Anglobanki 113-— , Uniony 31T50, Bankverei- 
ny 145-30, LftnderbanM 255 —, Ludwiki 221-— , 
Czenr.uwiockie 294-— , Elbethale 282 50, Renta 
papierowa ło i-— , srebrna 10105, austryaoka 
złota 122 05, austr. renfa  wal. Kor. 101-35, wę­
gierska złota 122-20, węgierska renta wal. 
kor 99-— , dukat 5 65, 20-frs nkówka 9-56‘/s, 
marki 1179, ruble 1-28.%.

§ Giełda towarowa. Wiedeń 28 lutego. Cu­
kier surowy loco Auss'g 16 15—16 20, loco Oło­
muniec 15 20—15.30, loco Berno Wiedeń 15 30 
do 15 40, na marzec loco Aussig — , —. Cu­
kier rafinowany prima*loco "Wiedeń 34.— do 
34 50, secunde. 33 75 3425 Spirytus kontyn­
gentowy loco "Wiedeń 14 70— 14.80. Petroiej 
kaukazki transito Tryest 5. galicyjski przeźro­
czysty 2050—20.75.

§ Giełda zbożowa. Wiedeń 28 lutego. Psze­
nica na wiosnę 7.i8, żyto na wiosnę 6 68, owies 
na wiosnę 6.36, kukurudza na maj-czerwiec 4.66.

Telegramy „Przegna".
Wiedeń 28 lutego. {Rada państwa). Pod­

czas obrad nad budżetem ministeryum oświaty 
zabrał głos minister G-autsch i t świadczył, że 
ministeryum oświaty jest stale praeciwnem za­
kładaniu gimnazyów dla kobiet. Konkurencya 
jakąby kobiety robiły mężozyznom, byłaby bar­
dzo niebezpieczną; jak niemniej i o tem nie 
wolno zapomnieć, że dopuszozenie kobiet do 
wyższych studyów pociągnęłoby za sobą upa­
dek życia rodzinnego.

Ministeryum oświaty pracuje obecnie nad 
projektem zakładania wyższych szkół żeńskich, 
H;r.órtby nie tyle kształoiły w  jakimś pewnym 
zawodzie, ileby raczej przygotowywały je do 
powołaria żon i macek.

Co się zaś. tyczy dyplomów doktorskich, 
uzy^Kanyoh przez kobiety na zagranicznych 
uniwersytetach, to minister zg»dz& się na ich 
nostrj fikacyę , j dnakże pod warunkiem złoie- 
U’"e w izystkich odpowiednich egzaminów.

Minister polecił także Jbadaó kw estyę, 
w  jaki sposób możnaby utworzyć dla kobiet 
dostęp do wyższyob studyów naukowych i po­
zwolić kobietom uozęszczać na uniwersytety 
w  Au itryi. (Oklaski).

Wiedeń 28 lutego. Kom is ja  należytościo • 
wa uchwaliła przejsó do debaty szczegółowej 
nad proieJ-.tem rządowym podwyższenia podatku 
giełdowego. Minister finansów dr. Biliński rzekł, 
że ponieważ ankieta oświad szyła się stanow­
czo przeciw zmianie systemu opodatkowania 
giełdy, przeto zmuszony był minister w  spo­
sób zawarty w  tem przedłożeniu uregulować 
raoyonalne opodatkowanie giełdy, t. j. przez 
podwyższenie dotyohozasowych opłat. Jeszcze 
większemu opodatkowaniu sprzeciwiłby się rząd, 
a że od razu dość znacz-iie podwyższył do­
tychczasowe opłaty, to uczynił ;o llatego, że 
sądził, iż lepi >j raz jeden wydatnie podwyż­
szyć, aniżeli zwolna a często. Zresztą pragnie 
rząd co do opodatkował a pozostawić giełdę 
przez dłuższy ozas w  spokoju. Co do zapowie­
dzianego wniosku przyznania pewnych ulg 
spekulantom, należącym do tz. kulisy nie może 
minister jeszoze złożyć oświadozenia, gdyż trzeba 
się gruntownie zastanowić nad tem, czy wska­
zaną jest rzeczą jzanowaó tych ekononaioznie 
słabych graczy nie mających zresztą żadnego 
normalnego zarobku. W zględy ludzkości nie 
mogą tu być decydujące, lecz tylko w zględy 
ekonomicznej użyteczności.

Wiedeń 28 lutego. Przy  wczorajszych w y­
borach do rady miejskiej z trzeciego koła w y ­
borczego (najniżej opodatkowanych) wszystkie 
dzielnice wybrały antysemitów. W  ten sposób 
otrzymali antyserrUi z  tego koła 46 manda­

tów t. j. tyle, ile p”zy poprzednich wyborac h 
we wrześ iu r. z. śródmieściu i w  dzielni­
cy Lsupoldstadt przeszli ancysemi-u większością 
przeszła 200 głosów, w inrych dzielnicach z-ś 
większość uzyskana przez ni: h iest bard-o 
wielka. W ybory odbyły się spekojni >, zajścia 
nie było żadnego.

Londyn 28 lutego. Do Tmc*a donoszą z 
Konstanty oop.Ja: Po przedmieściach Stambu­
łu rozrzucili uzbr >ieni w rewolwery -jecei pi­
sma o treśoi rewolu 'yjnęj P. Jicya otrzymała 
rozKaz me zaczepiać tych ejeutow, gdvź w pa 
łacu sułtana obawia ą się, iż użycie biuni pal­
nej zdolne jest wywołać wśiód iudnoici fatal­
ne skutki.

Peszt 28 lutego. W  Sejmie podczas obrad 
nad zawarciem ugody z Ausfryą , Kol oman 
Tisza zabrał głos i rzekł, że żyw: nadzieję, 
że mężowie stanu, stojący u steru rządów w 
Austryi, znajdą sposób zawarcia tukUj ugody 
między obu połowami Monarchii, któraby sal­
wowała wzajemne interesa. Gdyby się jednak 
mylił, w  takim rame nie byłoby innego środ­
ka dla "Węgier, jak korzystanie z przysługu­
jących im praw. W  mowie swej wyrazi1 się 
Tisza daloi, że jest przekonanym, że utwo­
rzenie odrębnego dla każdej połowy obszaru 
oelnego pociągnie za sobą dla obu stron wca­
le niepomyślne skutki,

Berlin 28 lut6gj. W  sejmie pruskim y. to­
ku obrać nad budżetem oświaty skarżył się 
polski poseł p. Motty na upośledzenie języka 
polskiego w szkołach. Min ster oświaty rzekł, 
że skargi t9 są nieuzasadnione i są źródłem 
agitacyi silnie rozwiniętej w okolicach zamie­
szkałych przez Polaków. W  agitacyi tej •jeet w 
grze wpływ zagraniczny Niemieckośó musi być 
zaohowaną w  tamtych okolicach, a duoh nie­
miecki znajduje swój wyraz w  szuole. Pola­
kom nie można robić żadnych konessyi bo 
gdy się im poda p&leo, oni en w y tają za ca 
łą rękę.

Belgrad 28 lutego. Umarł jenerał serbski 
Leszjanin.

Poznań 28 lutego. Arcybiskup Stablewski 
odjechał do Rzymu i powróci tu w  drugiej po­
łowie kwietnia.

Mentona 28 lutego. Cesarz praco yał wczo­
raj rano do l l 1/, w  południe, poczem spożył 
śniadanie. Po południu przypatrywał się, i&k 
wydobywają z dua morskiego parowiec, który 
przed 11 dniami zatonął, a o 51, wieczorem 
powrócił do kotem. Adjutant cesarski hr. 
Paar i hr. Wolkenstein pojechali j o południu 
dc odległego o kilka mil Beaulieu oddać 
kartę cesarską w  mieszkaniu księżnej buł­
garskiej.

Peszt 28go lutego. B.ckup węgierscy na 
wczorajszej konferencyi uchwalili wziąó udział 
w  wystawie ” ibileuszowęj o tyle, o ile Kościół 
będzie miał w  niej jaki udziui. O lozytano proś' 
bę Banffy’ego do biskupów, aby postarali się o 
to, iżby Papież wysłał swego reprezentanta na 
wystawę i powzięto jednomyślnie wśród obja­
wów entuzyazmu poczynić kroki w tym kie­
runku i inte^wencyę w tej mierze zdano w  ręce 
ks. prymasa Vaszary’ego.

Zagrzeli 28 lutego Tej nocy umarł przy- 
wódzca opozycyi kroackiej Śtarcewiuz.

Opav:a 28 luttrgo. strejk górników w okrę 
gu morawsko-os+rawskim zmniejsza się. "Wczo­
raj odbyło się tu zgromadzenie robotnicze, na 
kiórem sympatyc nie omawiano zarządzenia 
przed»ięwzięte celem zapouieżenia wybrykom, 
jak wzmocnienie żandarmeryi i posterunków 
wojskowych i zamykał a szynkowni o god; mie 
7 wieczorem. Wszyscy mówcy wzywali robot 
ników do spokojuego zachowania się.

Konstantynopol 28 lutego. Z Zeitun dono­
szą, że panuje tam o-ropna nędza Gn sujące 
tam choroby wywołane głodem porywają co­
dziennie około pięćdziesięciu ofiar.

Botzen 2? lutngo. Umarł wczora ar^y-
książę Albrecht Sa w«*tor przeży wszy lat 25 
(Zma, ły  był bratem arcyksią da Leopolda Sal 
watora, który mieszkał przez kilaa lat we 
Lwowie).

Opawa 28 lutego. Bezrobocie górników
przybiera coraz większe rozmiary Ponieważ 
jest obawa rozruchów, przeto do Polskiej Chtra 
w y odkomenderowano batalii n piechoty.

Konstantynopol 28 lutego. W  Adana do­
puszczono się w d iu 24 lutego gwałtów prze­
ciw Ormianom. Zaoito ich 15 a 15 raniono
Dom rosyjskiego dragomana splądrowano. Kon­
sul francuski odjechał do Me:jmy.

Konstantynopol 28 lutego. Z okazji jutrzej
szego święta Itcamazanu przedsięwzięto licznu 
środki ostrożności i uwięziono wiele <. sób, gdyż 
obawiają się demonst-acyi podczas hocb au suł­
tana do meczetu.

HOTEL EUROPEJSKI.
ALBERT riZKO WRON i Spółka.

Lwów — Plac Knryacki,
Przyjechali dnia 27 lutego. St Białoskórski 

ze Staj. Di. A. Dworski z Przemyśla. J. Ornstein 
i I. Margulies z Nowosiołki. J. Bil ńsai z Skatatu. 
E. Zaleski z Tol Giórg. A. Wiener z Berli ia. Z. 
Azot z Warszawy. F. Kantzler z Wrocławia.

Othfst a (ciurrbv usziie) i dentysta

Ta"bcr
po odbyciu specjalnych studiów w ro^»via, Berlinie i 
Dreźnie « s>*d ł w e  L w e i e  Ł « c z i  coa  *k  • 5, 

• p.
uff* DT» służby udzi-la porsdy bezpłatnie

fyecyaiist' »  sborsaasn łu tflta , i w *  i •ut^hy

D r .  B u g ,  K o z i e r o / v s k i

po odbyciu specualnych shidyów w klinikach wt - 
deitskich, berlińskich, tudzież p rof M ir  .iusa w K 
stoku, misszka przy ul. Kopernika I. 3 I pięt* u 

i ord od godz. 9— 10 rano i od 8— 6 po pij.

M .  J O N A S Z
dom  btnkttwy i  kanuor w y m iś i j

we Lwowie, ulica j  acńelionsKa 1 8
;Łttpcqe i sprze iaji. -rszeifcńs papiery wartością ■ j 
b sy  i sonety po n&jtańsFym kur-rie izisunyca

j f t T  P R O M E S Y
do ciągnienia 2 marca r. b.

ua w ied eń sk ie  i*ny  K i n i i - a i j s  pc, 4 zl- 50 ct 
w az ze siempian .

Główna wyprana 400.000 Koron.
i  do ciągnienia 5 marca r. b. 

na 2 pr. losy aust . Zakłada kredytowego ziem. II e nisyi 
po 1 zł. 75 ct. wraz ze iteoiplem

Główna wygrana 100.000 koron.
Przy zamowieuach z prowincji uprasza sle o dołi 

czsnir 20 ct. na jortoryum.
Uprawa się o łaskawe wczesne zamów enia, gdy i 

zlecenia na 2 dni" pr: ad rągnicAem z powoda wyczerpa­
nia zapasu nie mogłaby być wrkonane

R'.»k z&rttżentu 185 ‘4.
Dom bankowy i  kantor wymiany 

jod firmą:

A u g u s t  S c h e S l e n t e r g  i S y n
Lwów, ul. Karoli Ludwika 1.1 t  gmachu dyr. 

gal. To w. Kredytowego ziemskiego

poleca P R  łś M BS U  do ciągni nia 2 marca 1893 r. 
na losy rriasia Wie >nis po złr, 4 bO wraz ze stem­

plem. Główn_ wyg ana złr. 200.0  OC w a. oraz

L o s y  m  s p ł a t y  ru ie s 5ę e z a e
pod ,iah najkorzystniejszemi warunkami.
Wydawn ctsc ga-' ty losowań „Nadziei*'- pre­

numerata rocz-s złr 1 n& orowincyi 1.80.

HOTEL 20RŹA.
L wóy, — Plac Haryacki.

Przyjechal dnia 27 lutego. M. Suchecka z 
Polski. M. hr. Borkowski z Mielnicy. A. Agopsowicz 
z Trofanówki, J. kniaź Puzyna z Narola. W . HaLcr 
z Krakowa. A. hr. Cetner z Pcdkamienia. W  Po­
tocki z Limanowy. "Wł. Komorowski z Bu,mowa, 
St. Źheński z Grodkowc. W ł Głębocki r, Zbyszyc. 
St. Hoysa z Rudnik. J. Kellern*nn z Kańczugi. J. 
Jabłonowski z Zagwożdzia A. Teodorowicz z Żuko­
wa. W ł. Wimmer z Niepołomic. E. Sutter z Bia»y, 
K. Rostworowski z Krakowa. A. Przedrzymirski z 
Woli Małnowskiej. Z. Stefanowicz z Czerniowiec. J . 
Engel z Odessy. K. Berke z Karwodrzy.

t&ieńeń 27 lutego Notowanis wiscaarnt. 
Kredyt] 375’o0. węgierska kr«dvty 410— . ao 
gioba.uk 17075, bankyersm 14d5Ó unionban t 
3 5-50 i&ucierbank 349 50 starnsbauny 364 75, 
lombardy 96.— , eibetnale 280.25, akcye tyto­
niowe 190.— . rimć 239,00. alpiay 86 2 ), rant& 
majowfc 100.95, węg renta zaota — .— , austr. 
rent-, koronni —.— . losy tureckie 5590 w ig. 
renta kcwwnai 98 90 roark1 59.00 ruble 128.25

RUCH P0CIĄG0W KOLEJOWYCH
obowiązu;acy z dniem i ma, i a 1395 (czas środk.-europejski).

Do Lwowa przy­
chodzę :

P o c i ą g i
pospieszni osobowe

NADESŁANE.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

n a ic z y e t m *
w o d a  m fneratn*

"SZCZAWA A L  ALICZNA
sprawdzona od setek lat iako źródło lecz­
nicze we wszystki b  cnorobaeh organów 
oddechowych i trawienia, na gościec, ka­
tar żołądka i pęcherza. Wyborna dla dzieci, 
rekonwalescentów i w  stanie ciąży. N a j­
lepszy dietetyczny i orzeźwiający napój.

Henr. Mattoni w Gieshiibl Sauerbrunn.

Z Berlina
Z K rakow a (W roc ław ia  

i W ied n ia  - 
Z W arazaw y  .
Z Muazyny - K ryn icy  

przez Ta rn ów  od  1 
czerw ca  do 30 września 

Z M uszyny - K ryn icy  
przez T a rn ów  lub R z e ­
szów  (od 25 czerw ca  
do 15 wrześn ia) .

Z  Muazyny K ryn icy  1 
Mszany d« przez Tarnów  
Z Chabówki p rzez T a r ­

nów Lub Rzeazów  
Z  R ozw adow a i Nad- 

brk,ezla 
Z R aw y  p rzez  Jarosła** 
Z MezS-Lfcborcz, Pesztu, 

M iBkolcza pr ez  urze- 
myśl

Z  Chabów ki p rzez  P r z e ­
myśl

L  N. Zagórza  p. Przem  
Z Chyro  wa p . Przem yśl 
Z Łn w oczn ego , Pesztu, 

M iskolcza, Odunfeacza . 
Z H rebenowa, od lOgo 
lip ca  do 3 .-go sierpnia 

oe  Sko lego  i S try ja  
Z Chyr ow a i Staniała- 

w ow a przez S t iy j 
Z Suczaw y, iluałatyna. 
W o ro n ie n k i, ueezeu i- 
źyna, Berhomethu, Czu- 
dyna, R adow iec, K im - 
poiungu, Bukar. i Jass 

Z  Buczawy, Czortkow**, 
W o ron ., Kałusza, Błob. 
rung., Bukaresztu i Jasa 

Z  Suczawy, R adow iec, 
Berh . i Uzudyna (ka id . 
pon iedzia łku ), Ropow a 

L Suczaw y, Husiatyna, 
K a łu sza , N ow oa ie licy , 
R adow iec , K im polungu,
Jaos i Bukaresztu ,

t  Sokala 1 Jarosław ia 
przez R aw ę ruak^

Ł Bełżca
ć Podw ołoczy^k  1 B ro ­
dów n*. iln  Podzam cze 

i  Podw ołoczysk  i Bro- 
d ó *  u* dwo z. główuy 

Z  ó rzu ch ow ic  od UZ ma 
Jt do 10 wr^eśula 

Z Z im nej W oay co św ię ­
ta i n ied zie li aż do odw„ 

Z  Janowa * . . .

Ze uwuwa odcho­
dzą do'

K rakow a , W ie d n ia ,W ro ­
cław ia , B erlin a  „ ,

W a rszaw y
M u szyn y -K ryn icy  przez 

Ta rn ów  ty lko  od 1-go 
c zerw ca  do 30 września 

M uaz.-Kr. p rzez Ta rn ów  
C habów ki p rzez Tarnów  
Musz. & r. p rze z  R zeszów  
Chabówki p rzez  R zeszów  
R ozw adow a i  N adb rzez ia  
R a w y  r. p rzez Jarosław  
MezÓ- L&burcz [Pesztu .

M isk.] p rzez P rzem yśl 
N ,  Zagó rza  przez Przem . 
C habów k i prz. P rzem yś l
C hyrow a przez P rzem 3Tśi 
Ław oczn ego , M unkacza, 

M iskolcza, Pesztu 
H rebenow a ty iko  od 10 

lipca  do 31 sierpn ia . 
Sko lego  i S try ja  . 
S tan isław ow a i  C hyrow a 

p rze z  S try j . .
C hyrow a  p rzez  S try j

S u czaw y , Jass, Bukare- 
szt^Huai&tyna, W o ro ­
n ienk i, Peczen iżyn a , 
Berhom eiu , Czudyna, 
R adow iec , K im polunga 

Suczaw y, S łobodyru n g  
Czudyna i Berhomethu 
co pou iedz,, R adow iec  

Suczaw y, Jass, Bukar., 
O zortkow a, Kałusza. 
W oron ien k i, K im poi. 

Suczaw y Jass, Bukar., 
Husiatyna, Kałusza, No- 
w o a id icy , R adow iec  . 

Sokala  i Jarosław ia przez 
R aw ę  ruską . * *

B e łżca  . - * •
P o d w . i  B rodów  z Podz. 
Podw  i Brodów  z gł. dw. 
B rzu chow ic  od 12)5— 10 

w rześn ia w dni powsz. 
B rzuchow ic od 12,5— 10j9 

•w n iedzie lę  i św ięta . 
Z im n. w odyod l2|5 -10|9  
D o Janowa . . . .

5*10 -
1-22

5 1 0

5  10

5 1 0

8  40  5 1 0

9 50

6" 40

5*40

1*22

1*22 
1 22 

"22

c m

10 *

7*00  9*06

7*00  9 0 6
9 0 6

9*06

2*60

6 1 6

1100
11*00

11*00
11*00
11*00
11*00
11-00

7-00

12*05

12 05 

13*05

1.32

6-17

7*37

8-00

s-o*

1*18

4*55
4*55

4*55

4*55
4.55

4*55
4*55

4*55

5*35

5*25

5*25

8*10

8*10

8'10

2*10
1*66

6 00 
5-46

4*40
*•40

4*88
R’00

1*09

9.00

9-00
9*00

9*00

9-00

9*00
9*00

1*42
1*4« 9-16

8  15 
6 0 7

10-36 6*45
-  6 4 5

6 45

lb  *26

6-45
10*95
10*25
10-26

7 - 3 S

9 85 
9*33

9*38

9*15
9*15

9.35

6  4 5

6*45

3*00

7*38

10*15

2'40

10*30

7*10

10*14
9.50

4'08

10-44
10*20

8*20

8*26
3*45

8 * 4 6

7 - 3 8

Uw»g»: uodziny draKjwanu grabem! liczDftmi ozn»- 
jząją porę ocną od 6 w.uczorem do godz. 6 m. 59 r»ao.

W biórze mformacyjnem c. k. Ł̂ str. E3le: państwo­
wych we Lwowie, ul. irzeciego Maja 1. 3 (Hotel Imperiil) 
jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dow:, ne /.ests 
\nflnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formaci* kieszonn. iwym Informacye w sprawacn t .ry ■ 
fowych i przewozowych. Czas środkowo eurom.js ii różni 
się od czasu lwowskiego o 36 minut Godz. Id czas śro 1- 
kowo europejski — r^d” 1S"36 podłuc zegara lwowskiego.

W T B U S K A WC U JO  c z y  S  - ę  rt- c z a j n y r n .  S - t Ł U t iC iS Z m : reumatyzm, podagra otyłość, piasek nerkowy, astma, i sohias cnoroby kooiece
Obszerną broszurę o Truskawcy wysyła na żądanie Zarząa.

B s a n a a  Pierwszorzędne restauraeya p. Józefa Delebińskiego, restauratora Hotelu imperial we Lwowie. ■■■
| f -  W  1 1 3  le ioa le  9 30 pr t»niąi. ą g li
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STARGANE ŹYC E

POWIEŚĆ-
przez

W. H E I M B U R 8 A .

(Oiąg odfizy).
Uderzył pięśoią w  stół, aż lim pa zabrzę­

czała. Na niezwykły hałas nadbiegła z przyle­
głego notce ]u zona, a za nią siostra.

—  Josueś zawsze tak gwałtowny, Joachimie— 
upommala go parna Anna — co się stało?

—  Posłuchaj tylko... Ta waryaika zaręczyła 
się bez naszej wiedzy i oznajmia mi na jutro 
w izytę narzeczonego. Święty straciłby c ‘erpii- 
wość' O co dzisiejaza m łodzież! Za naszych cza­
sów było inaczej.

—  Henryk —  odezwała się Dzidzia — był 
tu dwokrcinie, ażeby prosić o moją rękę, ni­
gdy jednak nie chciałeś go przyjąć stryju!

Stryjenka z przerażeniem załamuje ręce.
—  Nazywa go już po imieniu! —  krzyknęła 

zgorszona ciotka" Anna — c iy  w  ten sposób 
postępuje pan enka, bogobojnie i skromnie w y ­
chowana ?

—  Słyszysz , co powiedziałem 2 —  gromkim 
głosem woła pan Joacłrm — nie chcę widzieć 
tego chłystka, co potajemnie romansuje z tobą, 
napiszę mu kilka słow prawdy i twego oma 
zawiadomię także, iakiej pociechy doczekał się 
z  córeczki A  teraz marsz do swego pokoju! 
Mam nadzeję, źe do utra to glupscwo w y­
wietrzeje ci z głowy.

Dzidzia stoi na środku pokoju wyprosto­
wana, z zaciśniętemi ustami i zmaresczonerni 
brwiami Gdyby zamiast gromić surowo, stryj 
wziął ją za rękę i powiedział łagodnie: „Dzie 
oko, czy to być m»że, żebyś ty  pokochała tego 
obcego człowieka ? Tobie się chyba zdaje?...* 
Z  pewnością Dzidzia byłaby mu się rzuć ła na

szyj-,, wołając: „N ie  kocham go stryju, zarę­
czyłam się z nim w  chwil1' uniesienia, rozpa­
czy... Ratujcie m nie!“ .....

Teraz zaś idzie sama do swego pokoju 
drżąca i  oburzona, powtarzając oc chw ila -

—  Ja kocham Henryka i pójdę za niego.
P .jze  to same w tej chwili w  liście do

niego, prosiąo, żeby nie przyjeżdżał do Beetzen, 
gdyż może się narazić na wielkie nieprzyje­
mności ee strony stryja, który jest przeciwny 
len małżeństwu. „A le  ja ci pozostanę wierną 
i jutro będę w  lasku na te; samej ławce..."

Pióro wypada jej z ręk i," palący rumieniec 
oblewa lica. Cna, Zofia von Kronen, naznacza 
komuś schadzkę, niby pierwsza lepsza wiejska 
dziewucha, oo potajemnie widuie cię z koohan- 
kicm! "Wprawdzie wszystkie LoUaterki roman­
sów, które ozytała, m iewały schadzki, ale jakiś 
instyrkt ostrzegał Dzidzię, że tego czynić nie 
powinna. Przepisuje list na nowo, ale oduszczr 
ostatnie zdanie. Dodaje za to, że jest pewna 
zezwolenia ojca.

Kończyła pisanie listu, kiedy Magda przy­
niosła wieczerzę.

—  Jakąż ja zbrodnię popełniłam, że mi nie 
wolno zasiąść z innymi dc stołu ? —  pyta roz­
żalona Dzidzia.

—  Dobre to było, jak panienka broiła, ma­
jąc lat siedm, ale teraz to do niczego niepo­
dobne. Co też panierce do g łow y przyszło 
z temi zaręczynami ? K tóż to widz'ał, w  ten 
sposób wiązać się z jakimś nieznajomym pani­
czem, któremu, jak mi B óg  miły, źle z oczu 
patrzy!

—  Zlituj się nademntj, M agdo; nie dręcz 
mię! Już i tak mam dosyć je-tem nieszczę­
śliwa.

W ierna sługa odchodzi, wzdychając, a 
Dzi Izm spędza w samotności wieczór zaręczy­
nowy N is t j : j  nie życzył szczęśoia, nie przy 
cisnął do serca, nie powiedział dobrego słowa.

—  Czemuż ja nie mam matki? — woia, w y­

ciągając ręce — óhPby mi powiedziała co mam 
czynić.

Niaafcf|tyv - ji st sierotą, r :e zna pieszczot 
matczynych, dobrych jej rad i przestróg. Ma 
tylko jajca, który właśnie pisze do piej, ażeby 
nie przyjeżdżała na Boże Narodzenie. Od& od 
■zesciu miesięcy marzyła dniom i nocą ośw ię- 
taoh w rodzicielskim domu, tęskniła całą du­
szą do ojca, któremu do tego stopnia jest obo­
jętną, że jej nawet wid/jeó me chce.

W1 uszach dźwięczą in  słowa Henryka:
— Kochaj mię. Dzidziu, ratuj od ugU D y'Ty 

jedna możeoz mię zbaw ć!
Dlaczego miałaby go odtrącać, kiedy on 

jeden ją kocha?
Pan Joachim napisał do brata i nazajutrz 

odebrał telegraficzną, krotką odpowiedź: „Od­
mówić “ . Zasiadł natychmiast do biurka i skre­
ślił następujący list do Honryka von Perth ien:

„Szanowny PaniJ. Z  polecenia mego brata, 
majora Klausa von Kronen, muszę zawiadomić 
pana, że nie możesz otrzymać ręki jtgo  córki. 
Moja synowicą jest jeszcze zbyt młoda i nie­
doświadczona, t. iek pański również wydaje mi 
się nieodpow;edn: Z wysokim szacunk om, Sługa 
uniżony. Joachim von Kronen.“

Zasypawszy pDmo złotym piasKem, dzwoni 
na Fryderyka i każe mu zawołać pan tę Zofię.

Dziewczę wchodzi śmiało, z podniesioną 
głową i niezwykłym wyrnzem stanowczości.

—  Oto telegram i d ojca. Mssz, przeczytaj!
—  Oo napisałeś do ojca, stryju ? - -  pyta Dzi­

dzia, kładąc depeszę.
—  Masz prawo o tem wiedzieć. Napisałem, 

że Henryk von Perthien jest lekkomyślnym hu­
laką i marnotrawcą, źe znany był w Halli 
z szalonych wybryków, że rodzicom sprawia 
zmartwienie i zadłużony jest po uszy. Sądzę, 
ze dobrze ezynię, otwierając o1 oczy.

—  W iedziałam o tem wszystkiem od niego, 
stryju, ale obiecał mi, źe odkąd mn:‘e poznał, 
będzie innym ozlowiebiem.

—  Każdy wartogłow mówi to samo, ale kto- 
by tam na to liczy ł! Niech się najpierw po­
prawi, a potem się żeni. Sądzę, że tbn list od­
bierze mu ochotę do starania się o ciebie.
, —  A le ja  rię na wysłanie go nie zgadzam! — 
^awołała.

—  N ie będę fis pytał ciebie o pozwolenie. N iej- 
że rozum, moje dzń oko, - badz pewna, że chce­
my tylko twego dobra.

Dzidzia wyszła w miloe-miu.
—  Zwyczajnie fochy panieńskie! —  mruknął 

pan Joachim — p i«ez  kilka dni będzie się dą­
sała, a potem zapomni. Rousądek weźmie górę 
nad dziecinną skłonnością

(Nazajutrz istotnie Dzidzia , była tak spo­
kojną, jak gdyby nic nie zaszło; tylko niezwy­
kła bladość wiadczyła o kryten cierpieniu. 
Po obiedzie, korzystając z ogólnej drzemki, po­
szła do parku i, po krótkiem t aLsnlu wstą­
piła do domu ogrodnika. O tej porze nigdy gc 
tam nie ma, jest tylko jeg > żona, niemłoda, 
poozoi wa kobiecina, ma tke ' ,scL

Dzidzia chce się zapytać, czy jej .?yn, dwu­
nastoletni wyrostek, Karol, oddał list panu von 
Perthien, ale wszedłszy do ,-ckoju staje zdu­
miona na widok ładnej b..ordynki, wytwornie 
ubranej, siedzącej na sofie i paląoc-j papierosa

—  Panna Zofia! —  zawołała, zrywając się —  
czy panienka mię nie poznaje?

—  Owszem —  chłodno odrzekła Dzidzia — 
jak się mesz, Gret®? Skąd się tu wzięłaś?

— Przyjechałam z Berlina i dwiedzió rodzi­
ców. Bardzo dobrze m ^.ę iam powodzi.

W  tej chwili weszła matka Busch, przy­
garbiona i przedwczesna ze tarzała od ciężkiej 
pracy. Mruknąwszy kilka słów o obojętności 
córki względem gospodarstwa domowego, zrzu­
ciła z krze-la futrzaną jej okrywfeę i przysu­
nęła je wielmożnej panience.

— Greta, idź ugotować k iw y ! — rozkazała,.
Dziewczyna wyszła, uśm echając się zło­

śliwie. Ubrana w  błękitną, kaszmirową suknię,

suto uDieraną w itązkam. i biaienn -koronkam. 
dziwnie odbijała od bielonych ścian izdebki.

—  Jest ta list do w ielm ożnej’■ panienki __
rzekła matka Busen —  wczoraj przyniósł go 
jakiś pairoz.

s Zarumieniona Dzidzia skwapliwie odbiera 
kopertę • żarn orającą pierwszy - list - miłosny. 
Matka Busek patrzy nr mą z jood oka i smu­
tnie potrzraa głową.

—  Jak mi Bóg m iły! dziwne czasy teraz na­
stały — mówi i wzdycha z westchnieniem.

W tej chwili wchodzi Greta, niosąc nc. 
tacy ped wieczorek. Dzidzia chowu m eczytan. 
list do kieszeni i  na w.dok szyderczego’  spój 
rżenia wystrojonej dziewczyny, mimówoli du­
mnie podnosi głowę.

—  Giena wychodki za mąż, proszę wielmo­
żnej pan lenki — oznajmia matka.

— Tek!  A to winszuję — chłodno odpowia­
da Dzidzia

Czuje mewymown-i. odrazę do tej upudro- 
wanej i ufryzoy -anej lalki, o wyzywającem spoj­
rzeniu i bezczelnym uśmiechu, Oo się tc zro­
biło ze śńozuej, jaunowiusej dziewczynki, któr.* 
przyprowadzano niegdyś do dworu, - ażeby się 
bt.w-1, , z małą baronówną!

— - Narzeozony je j m » się bardzo dobrze —  
mówi matka BuscL —  jest dyrektorem hiszpań­
skiego maneżu. N ie mogę dobrze zrozumieć oo 
on robi, wiem tylko, że z końmi ma do czy­
nienia. Greta, powiada, że i cna będzie- jeździła 
konno. To mi Sję .wcale nie podoba.' Jeszcze

i spadnie i kark skręci
j —  Wsaystko jest w ręku Bogu — odpowia- 
; dt Dzidzii —  Do widzenia,-matko Busch, do 
i w.dzenii, Greto!.. Ozy Karo1 będzie mógł zł 
j nieść list, który napiszę?
i — Czemuoy nie? —  mówi tona ogrodnika, 
ociągając się.

(Uiąg dalszy nastąpi).

i B a t y n o w a n »  gospodyni poszukuje 
w więhszem gospodarstwie posady. Jabłoń 
ska, Podzamczi I. »  Lw ow , 3 -8 -

Jedyne nieszkodliwe są odzn 
czone medalami tu i i  wyrobu 
b  w . F !tin i,J tu .L ic| j^  

kto.-e w s łfn  ie  nubyć d o żu j

f i ’ r . y  t n  sklep ^araz lo  sprzeda 
nia B ILsza wiadomość biuro FI, hua.

^ r w y j m a j e  i  uskutecznia w-raeikie 
ogłoszenia wdogoanyck waran* c po- 
dawcze Bioro anonsów „Im pi issau Lw ów  
3yk tus_* 30.

A g r o n o m  z izkoły czernichowskiej 
wszechstronnie wykształcony w zaw olzie  
gnsnodarsiym, zn i ący się t»k ż grumow 
; ie  na uprawie buraków akrowych a 20 
letnią praktyką z wzorowemi śwla ect wa­
mi żonaty z i  dzieckiem, poszukuj* po- 
bady zaraz lub od 1 kwietnia Łask twe 
zgioozeuia przejm uje po:zta Martyuów 
Bu wy.  _________

JPos-Łll-ojft się uży rany kociół pa 
rowy w  d o jr , s anie ot :ło ti m. długi . 
20— 30 Helzilkche, systomu Com wall lub 
Ein^iammichr Dom i.ubycia poczta.

O w ić  Jhranc sta fet miode, peszusu-! 
ją zaraz umleszczjn.a tyluo we cwowie, 
p<-zez Liuro Kozłowskiej, 3kar ikowska 8 , 

ftaic* iew ic za  i  ti dostanie znako' 
mity —ikt uomowy na świeżens luaśS s u

[ i u c h a r z y  i  o^rodn ihA  «  dobrze 
rekomendowanych poleca Biuro wywiadoT- 
cze J Polińskiego Lw ó , ul. K aro ,* Lu 
dwiha 1. 6. L—  ,

x  t a n i e

P A R K A N Y
J o b  K le e rk u tz  f f i e i e « ,  7/1 K e n b < »o g »sa e  68/p, 

c. i  k. dostawca nadworny i wyłączna uprz, faDryka towarów druto rych i sitowych

AIAhUUŁAHT-fUSSMA TfEN

« P

Ibuu,:my.
Is  n . .  z chlutnemi rekomendacyami 

poiznkuje posady. W in ie »tk a , Fodz imcze 
1. a Lw rw . " » — 3

/  a p ! # •  ę c e a y  sukienki, p łaszczy 
sl, jb u r ju , h ljz lu , halki, gorse.y , ręK..- 

lrzk i i  wsz-1 j  b iiiitn ę  pole- a Maurycy 
Birnbaum przy L iicy  Krakowskiej 2 j.  |.

■ iz ę d c a - i  i d o ,  u L t i a t  r  d iżego  
majątku, znajd ie unoestczenie Biuro wy 
wiacowcse J. Polińsk,?go Lw ó v ulica K .  
rola Ludwika >. 6. i — 2

o<eruj cynowany drut kolczasty stali w łasnego wy-,ibo dlL parków^ past 'sk, sa­
dów ud óaiej wszelkiego rodzaju dru.owe ■ grodzenia dla ia°ów, łąk  ! o6rodów, w o­
lier, kurników Kraty do okien, Jo przesiewania, do trawników gn azda karze, kosze 
na gn j, ra buraki, Kagańce dla w ołów  jaw i wszelkie inne istniejące towary drutowe

Ihistrow-me cenniki jak i  kosztorysy darmo i  opłatnie

v  l i i  li l a r z  i dolny, kawaler, dobrze 
polecony i  psaktybą wieb letn.ą, znajdzie 
.mieezczen e od 1 lub 16 ma oa Dr. Ogła­

szać się do zar-ądu gospodarskiego w Dal- 
uiczu bp. Kam ionza Sfer. Podania nieu- 
względnionj zostaną bez odpowiedzi 3 6

S k iw rr  do mierzenia grubości drzew | 
p i złr. 4.60 i w form : laski po zlr- 6.76 
Drut do chmielarń (specyalne aferty ) pc 
leca Piotr Chrząstow ki handel żelazny 
w<« Lwow ie, p la : Kupituloy i  (uaprziciw  ! 
Katedry)

iŁ n i l e  i  bezzenny, z długole.uią prak­
tyką „ispodaiuzą. znający sio na uprawie 
Cu ielo, z dobiemi twL.otctw .m i, życzy 
sobie od 1 kw ie ttia  u. r. zn lenie miejsce 
na ordynaiyo lub stół. Łaskawe zgłosze­
nia pod J G. ratne, ce, poczt. Trzcuna-

J L A 8
n a  s p r z e d a ż

3.000 dębów od 14 cali do 3 0  cal 
400 grubych sosen, 600 jodeł i 
150 morguw m:ęszanego l.-su t rza- 
waźuia dębina, 2 kilometry od 
kolei. Ad.es Zarząd dóbr Karów 
poczta Uiinów.

f  d iW a . - a  330 nmrgów z łąaami d . 
wydzierżawienia zataz no dc sprzedania 
B liższa wiadomnść Zarzad folwarku Bu 
nzyna p. Bada’ m, Koło Jarosławia.

D o  Z 3 a a i a # y  l u b  * p r a e d a * y  a 
kamienica dwupiatiowa (ulica Grodeck> 
koło ulicy B em a) w doskunałym stanii. 
ruczny duchću brutto 8.;,00 iłr. cem> 
84.1ŁO zir., pożyczka l i  .5.0  - łr , aarunk? 
łatwe, b ) trzy parcele po 930 kw»urato 
wych sążni p izy  ulicy św. Zoili. Bhzsz. 

iadomość uUca Zimo-owicza 16  1 ptątu 
rzw 6, między godzinan.i i  a i  w po 

luante, 2 — 3
r » S y  b r a u a r u e  nerkowe, pą nowe 

z na, pszych m ateryiłów  >u ie .»4 ic_  po­
lata Józef K l i i  tk  we Lwow ie, ba ort, o 2.

S *  ł » j  f e t  ir. zye.-tki poszukuje ^osa­
dy Adres następu ą. y ;  U n ii W la l  s aw 
U. W . P, Z  - gmun a K ostyno-icza , fry 
*y * i i  v  atanuławowie. 2 —3

F y p t i  m u  a. ty  -.grotom z tześcio 
letnią praktyką ' stu,nie dwa tata za ządn 
średniego majątkn) z powoda zmiany stu- 
sunk w majątkowych rodzinnych, poszu 
'.uje tam, stnSj posady zarządcy dóbr 
Zgło.zer... do Cwura Jzien i  gi, P I  hn* 
pod ut. DDD. 50u dla agron ima. 2-3 

i  ę b ń t  6Ob co  strze lan ia , kole w 
miejscu Z g ło ś .« nia najdaiej uo 15 m rc a  
Adrea d . L  poste rtscant- Lwów. 2 —3

o k o  w ,  . i  i  e  in a . .  u  i u  od 1 iipca 
139i w l t ’  okuiicy Złoczowa łąc.n ie 
lub każdy z iBobna trzj oiwarki a; ó io  
m- 3 .3  Kwad. z czego 410 oi. ro li a 0 
m. łąk z młynem wodnym, b) 447 m. 12b 
k w a . z czepo 334 m roli a 1»6 m. mk 
z  m ły n ia  wodnym, cj s o i m i t)7 z w o i 
z czego 062 m roli a la  m łąK z go 
rzeimą, dwoma m i, uami „o  mymi" J iiżsta  
wiadomość w kancelaryi adw. Ora K w iat­
kowskiego, tan .u a  3 4— 6

T . a a r .  zuouiy, znajuzi. tam* zaję it 
Stopncki, Z k c i  i a. Lwow. z-i

Ce n i  r  m e  bióro pośredaictwt Bodyn- 
sldąj Lw ów  R y n e j 21 dom Aa-lryo.ego,

4  pazicelc pod budowę są d, sprze 
dania przy ulicy Woiaranio . i Ź ro. lan- 
ne, 1. H.

ECDSUHuję

u k o i o  3 0 0  m p.pO w  %j.$ n  d 4* 
n i w  ę j  k o l e j  u i  i  4  k o l k a .

Zgłoszenia upraszani adreso­
wać : LE O PuD D  w  Bapaitm, p. 
Chrewt.

C. k. upiaywilęjow.

M B R Y U  S Z ł Ł A
tałioweao I zwierciadłowigo

K U P F E r t  &  G L A S t R
Lwów ul. 4 oimMnovsAa i. |&. 

poiecaj, nr najlap.M w yrob y  
k rs ju w e

Szkła w taflach
■ca wszyitkich iakosaacn i ro*r‘ -ra. \ 

żwlsżaciia
my b y  s o H n e w a  ( b s I g i j s K i e )

BZKa.0 L A t i iO  WL 
kolorowa matowi i w deseniach,

a s k i #  J s w * e * C A a < U o w &
jak i lustra w rumaoh itp. 

k? n- le n ia  n o v -y c ii b u d o w li 
w y k o a ą je  s ię  jw a r a o i ■

•¥T% O a | *t»rG *  UOJ.
t ibsfnsnt do rinląsia tstkłs

Uwagi yadne.
AogO lutego rozpoczyna się wy- 
jyłka W W  naturalnych tak stoło­
wych jako eż wytrawnych w ce 

nach umiarkowanych.
Zarazem pulecam: 

K a l a f i o r y ,  t y t r y n , ,  p . i uu -  
r & a t z e ,  c y a a t j , ro d  y n k i,  
smigda.ły, h h w ę  w różuyuU ga- 
ŁunkacL, a l in K i  suszone 1, p o w i 
i l ia  I, t i mnę fcruoą soloną, wę- 
dz,oną i paprykowaną, [im ię  
kwieny 1, s a l .m l w igierska wy 

bc-rowa itp.
Cenniki uy>ył.<.m iranko. 

Upraszam o łaskawe zlecenia 
i pozostaję z wyaoaieui poważa­
niem

T o m a s z  G u r o w i c z
IV . Bdotya-uccza 20 sz. dom wła 

> ny Buaapeszu.

W  R^ii L l „ tu  pocztowego (H otel Sot io)
^  W  n i e d z i e l ę  1  m a r c a  1 8 9 < 3 “̂

i codziennie o g Jz 8 wieozorem 
Wielkie przedstawienie

X 1 efealxiu  ia n  c z n e g o
słynnej w  całym świeoie

C o n t i n e n t a l - S t & r - C o m p a g n i e ;
30 p ier ,,'szorzędnych artystów i  ty stek.

*3PP B l i ż s z e  s z e z ^ g ó l y  d o n i o s ą  a f l s w e

N o i
poteca b s  .del i

J A N A  B A C Z Y Ń S K I E G O
przy uiioy Akademickiej liczba 3 we Lwowie.

J A R Z Y N Y  własnego wy-obu w  puszkach: Groszek zidony, Szparagi. Ckampiuny, fasolaa snaraeowa" 
pomidory, chorut. r  6 ’

K O M P O TY  ze śliwek, z groszek, z reng? t, z -zerechów kleparowekich, s wiszni 5 mieszane.

M * r j m & t y  '*  r y b
Łosoś, Szczupak, Sandacz, Pstrąg, Śledziu „olundeiakie Ś lc lz ie  bałtyckie, M inogi, Sardeli brabanckie Sardynki 

frc .-u sk i :i Tuńczyir w puszkack. Łosoś wędzoD . Szprot,, L ik lingi 
S E R Y . .  aj owy deserowy) lo lenaersk i, eidamer, hozaetort, szwajoeć ’ k i , r  jdzn »r, rmeatalsKi, impe- 

■ial, b ryn a .a  li^tawski
3 i*że  M A iŁ O  deserowe i kuchence. P O W ID Ł a  - igiwsKie 1 śli m  kośnia k ie oraz dostarczam do domu na 

zamówienie M a jo .es  z ryb, sałaty nłoskie, Ryby w  auspiku i  t. p. polecam znakomity bulion dla chorych, właśni ?o 
,?yrobu.

*vanwr wymiany c. k . apra. 6dlio. sitcy j. b a n a  u mpoteuanugo
kiaê JC i ipM -„ojz ww/itki* pap ery yarcościowt i aa n.t} fo  >uu e adenyn. iąj lokładr e sai «, mii liosae

wdMg prowus t, Jau dota- i pe«ną soaacyę po eo..
4l/»7* listy bjpotbuzns 
5 * »siy hip ji iozfib pidiniowans 
4%  baty iiipotsuzn. Ir Drenowe,
3‘7o lf»»y Kw. krsdyłowdgo zienałuego 
4 %% listy B&nku krajowsgo 
47* listy Banku krajowego 
• a. kosiuniuhe Banka krajuwtfes

47* 7o pnźytakę arajewą jaucyjską 
%  poijCZkę KI a(uuą dkilCyjńaą KO Gnowa

4°/, po/,wKą prdpinaoyjni .umyjsaa
E7t pożybkKf p 7ipii.j , ia Li,kov ljka
•V/. pair-kkę w^g.ersanu kolei pańet.

4 jm lo psiyoikg proplnad/jni) wągisrską 
4 % w«g>era«* Ji>ng .eyi fódeainizasyjn

Hi.a c. K. uprz. gaiło, akoyjn, Sbhau 
 hipotecznego w Tarnopolu

w i ą c z y ł a  w  z a i t r e s  s w e g o  d z i a ł  n i a

fciprzed.ai; k s ó w  
za spłutą w ratacsi miesięcznych.
Ponieważ dotychczas stadłu. An>>tyłueyh 

W G łftll jy *  sprzedażą losów na raty Hig nie zoj- 
muje, przeto Filia Banku hipctecznege w Tarnopo­
lu rozszerza pod tym wzglądem oziała ność swą

n a  c a l i |  ( ś u l i c y ę ,
iTOopekta na żądame gratis i franco.

I n iii/ jusWywkło i ksón jo Kueor wymiasy JwaHu kipoterakogg «  .,gM n .
i iprwRiąje yc oerse* er ;  r*y*łęp!*i*jiiayok. 1

UYt AGA : lu to r  yaiiuy Buska hlpotkusugc prt, muj* od T. uiifijącyel malkia wrtownbw, i ■ 
już ptaaw mląjrio^ fe lery  w*rtosoio-j, joduj** * J ku^ojy gotó_ boi Aiezo - i , ■ 
oeała, ur zum* ■'». .j, jsayaw za r A y U K  a rr™*; Jlwysk Kwiiłć-j.

-o  ofekW e, a k.;óryBh wy<v «#zly dę Lupruy, i) %rera *,"yoh  artenr- kapom *ych w  arouwa kusa-
[H P ? ,  któro BUZ) WBC. :.

Garścionld 
szręcsjnow*.. obrą.zk i, 

izp iik i jm b j*  srebro stoło­
wa (ur*adowni« c u o w i u )  

ompl ta* wyprawy w ktur*; 
kaefe ora® *Bs*iJrie niaut! ,/* 
p ol* :a  js jrR e  j » -

hi*» Lwów; So ai 
B ttrc?*)*w .

n  > L n  od Gpat:sn<śrią B o iką J a -  
p l sl  ŁO  , t t ó b  - f t e is n r iB  w< Lwo 
v ie  ulica Karola T/cdwika liczba 23 po­
leca Ł r -m k r ]  t r t >  wy n p  p i e r  ś" 
w y  niczawo.i y  i  wyprótiuwan- środek 
r jec iw  up zy n- m k starom płuc. ka­

niom, uapal-niom gardła i płuo, chrypce 
innym, c robom pia.siowya hut e tka 

tfl ct. Dra P m r a  w  Par żu balsam na 
dmrołenie. cen a 40 ct.

W r i i r ó l ń j w 8 n y  i uznan za najlepszy środek przeciw kaorlowi, koklu- j 
szowi, chrypce, z iU tgm !cniu esorubom piersi i gardu  i  Kat a r ; m płucnym

Syrop sositowc-balzamiczny ziołowy
p n r z  lc k a r * y  p o iecoay

1 0 , 0 0 0 . 0 0 0
g a d z c a t k  leśnych, drzew p*rKo- 
wycń, krzewów i roślin ^nąoycn, 
oudzież n a s io n a  drzew krajo­
wy en, poleca po naj ni ,ozych cenach

Lttśi*JCi.oa ł b SSów  |iuil b ia r n ą
op. Dkoków, siaoya Kulejowt, i te- 

legrttłiozna Gzama.
Cennik na 'tąuaue udwrotną po. z tą.

wyrobu A . ffi?ańh<i>w»Lie»io apt. w cieniasie.
G ł ó w n y  sł^łi».ca. "w  a p t e c ©

A . U U K t  Ż  I B G W S iK lI S U G
(pod zarządem >-» jb a js ). t  e  i*  l i a s i . i  i  /.łr.

*1
H  i
I r i  ̂o
S“*P *
5 H f

1^1 
-  ■ £ d]

C e  e  n  o c h r e n y
od naśladować i  zafan^owań upi. ẑ ł  sio P . T .  Odbiorców ażeby nyraźn ie

K

R i i Ń D 'ł- R F EBA' ^ “( niebieskim
jaketći żeby 

borez 
wypaloną markę Przedsiębiorstwo *dr<yowe 

Krosdorf koto Karlsbadu.
Główny sHań na Galicyą pop4 'da flrms.

Leopold Lityński w Lwowie w Grand Hotelu cLa Kmh Ladwik-

Jaszcze Polska nie zginęła!
k Łeśni )a t? io  ycr -e ł r  .rod ow e zebra! Er. Barański 

Część I  MozyK* stronic 158. Częśó n . Słowa st cnlc 240. Cena 
z pr esyłką 2 „n  26 ct.

N a k ł a d  K s i ę g a r n i  P o l s k i e j  w e  L w o w i e .

■w opnir&e

B cdaktor u d p O w ied z^ H y : War<te>y M ^ E w ś S T

J j u ś w i a d d z o n e  i  p o l e  a n e p  z e z  l e k a r z y  

„ H a y d f t i  p u i e u 1 ^ t y s e p i y o s n y

dla niem owląt i  datecl
przeciw wyprzaniom i wypryakom. Pudełko 35 ct.

„ i i A Y A “ m y d ło  k n ty s e p ty c z n i;
z hygiem tznie odpowiedn oh środków złoźor.e jedynie spo 

soDne do użycia niemowląt i dzieci. S tuka 3£ en.
D o nabycia w apte. acl : Ba;'jera, Blumcnfelda, K rzyran  iwń iego  La 

cńowicza, La*ow  ikiegc, Piepess f  Hackera Lw ow ie ł  s keżdej aptec. na
prowin-.yi.

B ecz/ć  nm iciy ma god ła  „op a trzn ość* i  n ~p -» ,J a y a “.

Tąpier s taerym  k i j^ o w s u io h  w  JtfjMej.

St

i i U M
prawdziwy Lremsiu, znakomity w 

Uttku, butelka i.cO * Z.-iU poi 
bu.neiki 90 i i.2C.

Arak de Goa
(rum mały) 

buteirta 2.40. pół butelki 1.20 
poleca

Fryderyk fachubutk
Lw ow  Rynek 1. 40.

Kto .ujii i n ]  itę  w i.m ie i
30—40 pr. taniej od wy.obów franca- 
akień, »ż d o j rozpowszechni; w j i ,  
swó.i również dobry jwar ofiaiuje Fa­
bryka kouscrwón Lubyczy pocz t i 
.tacya *  miejscu M loay  Graa/ek 
1 kiiog.»i. A. 0.75 kr., B. u.65, 
C 0.5o, D. 43, E. 0.40. Fatu lkb  
«unn.iia  Iud Krajana L. i K 2 
ag. J.76, 1 kg C.tO zr, L. i H, 2 kg.
u.56. . kg. 0.32 kr. ł ^ a w d a i  >
g r z y u a i  j kg. 0.65, pół kg 0.36 kt. 
ioże a ; utwierania ; U kr. Jarzynki w 

biasz* .y h Hermetycznie zamkniętych 
paszkacl »ą  parą gotowana i ja z  świe­
że przyprawa łatwa i  szybka. MoZna 
także a. .awiań po cenach faoryczny n 
a p. F . Kadciuozki w trzem y lu, a a  
d w u a  aiadtm iiliera i  we wszystk.ch 
.epszycó skiauacń delikatesów >.p we 
Hiwuwie

nme i
krąjqwych

n e a z la m
odznaczone na wystawach 
i-D.anicznych /.la.em i m e ifa law .  
które już oo dawna przez wybredny d 
s r  i rooajf jako najłspaza ua a„j zosoó, 
pół klgr. USC p.leca cedkan świei.

Henryk Tref er
właściciel parowej firbryki czekolad; ml. 

» .o p i ',  wi) «. i. a, obok aptoj),

* 1 1  ie.!* A  I OH" A l i  U. Najtaum1 
rhlu towarów optpmyol i » i  mi » '  , ;

BENEDYKT/ KOP^Pk .tlFfif
* o c  j k o ę m i k l o i "  -

Ketwlone

LM m t Cspslcl mm-
. © M l Wektora w fhM o

.• - t m s  r :

P> ->*le 
łoi ao- 
eia. io 
iovegt
loku

pU Halicki 1. 1 ntprioolT* B«nku HipotaocnwgO: 
?o neiiaob nftjtŁńsaynh w wielkim wyborse oknl«.ry 

,łJ « «- * ,ionjarłc  ̂ BepH'
i«ii*  dswcakcw

plamy na twarzy i inne nieczystości 
e ior> zniKuą juz po 7 dn a h Zupoi re 
ł nie wiócą więcej po użycia Dra 
C ń iiS .o il znakomitej meazaodliwsj 
A iu » c .  .e iu i BrawdKwe lylkj w 
z e.onc opakowanycn słontacu szklan- 

n ch po bo ct. 
iklad giównj dla LWOWA ; Apt<a» 

pod sr*b.nym orłem U u cac .a ,
K lakot\ i£  ; apteka w .  H e d j 

i a p t .  JE. J H l .i t  ra

8 y r i u s z

Artur Mościcki, Lwów
nl. Ouso ioskich, ni, ógo maja 1. 2 poleca 

n » j l € p s z e j  J H a f c w y
pół ko 9u do 106 ct.

W y b o r n e  h e r b a t y
tLińskie, anamskń. ro- i anfe.ski. i okru­

chy pół ko 1.5o do 6 Oj ct,
K a k a o  holtjpdeiNiiie

'/,* kj łO i pił Lo 1-90 ct.
O a e J t o l i a d y

Menier, Kohlera i Sucharda od 36 ct. ’ (V ko
koniak czysty kuracyjni

z własną ni»r.,ą oenrooną bLt i«o uo 600 ct
Hiszpańskie wino lecznicze

cortail amerykański liaier a la coarcreiue,
vaBihf la zieese lO- j

j l o ł e  G ro b y
llum ry P a n a  Jezu sa  w  ,iob  
i A i a r t w j j l i  jin ł.-go  pi bardzo 
nirkich cenach wykonśje zakła t rzeżcy

K .  M .  C h o d z i h s k i & g o
Kraków, uietta 107.

Nadto wykonuje zakład V .zystko, co 
iii> wewnętrznego urządzenie kościołów 
należy, tan w drzesie jak w k a m i e n i a - __________

~r ~ Z drukarni nar. W Mani«okiego Zadząacs, W Hodak.
Ct.

Koszule męskie
gh tk ie  po 1 z? 90 ot.. 2 zł. 2li ot. 
i 2 zł. 75 ct. z przodam pliso^ya 
nemi 2 zł. 70 ot., z przodami z 
francuskiuj pik: 2 zł- 90 o t  K o  
dzrne głatkid z prz^sz/tem kołni" 

rzem \ manszetami 2 zł. 85 ot.
poiecąją

t *M
Lwów  piao M»r-yacki liczba 6 . 

obu' hotelu Frar suskiego


